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IJ kłady o ugodo.
Bezpośrednie n arad y  m inistrów  austrya- 

Łkich z w ęgierskim i m iały się toczyć w ty m  ty ­
godniu w Peszcie, jednakże odroczono je  do 
przyszłego poniedziałku. S tało się to w skutek 
nowych propozycyj, z którem i w przeszłym  ty ­
godniu p rzyby li do W iednia pp. W ekerle  i 
Loporics. P ierw szy z nich baw ił ty lko  jeden  
dzień w stolicy austryackiej, m ianowicie w p ią ­
tek, drugi zaś za trzym ał się do soboty wieczo­
rem, aby  referentom  fachowym  wyłuszczyć 
szczegóły wniosków, k tóre p. W ekerle  ty lko  o- 
gólnikowo przedstaw ił-pp . Beckow i i Koryto\v- 
skiernu. Poniew aż nic pew nego nie wiadomo o 
nowych w ęgierskich wnioskach, przeto dzienni­
ki m ają sposobność do podaw ania w łasnych 
domysłów, k tóre — rozpowszechnionym  teraz  
zwyczajem  — ub iera ją  w szatę wiadom ości z 
najpew niejszego źródła. N iem al każdy w iedeń­
ski i peszteński dziennik posiada jak ąś  „wyso­
ko postaw ioną osobistość, b iorącą bezpośredni 
ndział w rokow aniach11, a zdradzającą przed 
nim i tajem nice układów. K ażda z tych  
osobistości zdradza o tej samej rzeczy całkiem  
co innego. W ięc nap rzyk ład  BwJapcsti ITirlap 
dowiedział się w ten  sposób, że baron  Beck, 
„aby u tru d n ić  rokow an ia11, zażądał w łączenia do 
układów całej kw estyi m ilitarnej. W rzekom o 
Już przedtem  w ystosow ał on pismo do wspól­
nego m in istra  w ojny jen e ra ła  Schónaicha, za­
chęcając go, by zechciał połączyć kw estye m i­
litarne z ekonom icznem u ale jen era ł na  to  się 
nie zgodził, poniew aż za zezwoleniem  K orony 
^Weła osobną naradę m ilitarno-m inisteryalną w 
łesieni, przedsta wi tej naradzie p roj ek l wojsko­
wej ugody, a gdy  on będzie przy ję ty , w ystąpi 
2 nim  przed D elegacyam i. Ale spotkaw szy się 
z odmową jen. Schonaicha, nie zaniechał swych 
usiłow ań baron Beck, lecz w przeszłym  ty g o ­
dniu w ystosował odpow iednią notę do rządu 
węgierskiego, co oczywiście zam ąciło rozpoczę­
te  układy.

Podczas g dy  ta k ą  „sensacyę11 spraw ił j e ­
den dziennik, w net inne, pozazdrościw szy m u 
fa n ta z ji ,  oznajm iły, że to w szystko bajka, n a ­
tom iast n iew ątp liw ą p raw dą je s t to, że p. "We­
kerle chce u tru d n ić  rokow ania, a czyni to w 
ten sposób, że w p ią tek  przyw iózł do W iednia 
p ro jek t rozdziału ren ty  wspólnej, oprócz zaś 
tego in n y  pro jek t, wedle którego cukier, nafta, 
piwo i sp iry tus pow inny  być wyłączone z przed­
m iotów objętych układam i. N ie wiadomo, jak ie  
są ztriuhsły p. W ofeerlegc, ale w kołach nnjłe- 

■ piej poinform ow anych przypuszczają, że on za ­
m ierza zaprow adzić na W ęgrzech monopol sp i­
rytusow y. To przypuszczenie poprostu w ydoby­
to z archiw um  niedoszłych pom ysłów, bo w ia­
domo, że przed la ty  m in ister finansów P lener 
korespondow ał z rządem  peszteńskirn w sp ra ­
wie zaprow adzenia m onopolu wódczanego. 
W ówczas p ro jek t ten  upadł dlatego, że na  wy- 
kupno gorzelń i rafm eryj, oraz na w ynagrodze­
nie szynkarzy trzeb a  byłoby olbrzym ich p ie­
niędzy. Uznano tedy , że o wiele ła tw iej zasilać 
skarb podatkam i w ódczauym i. G dyby się ten  
p ro jek t ponowił, to  nic innego nie nznnnoby i 
toraz, a to  tem bardziej, że dziś o w ielką poży­
czkę o wiele trudn iej, niż było przed la ty . 
Lecz oprócz togo u k ład y  o zaprow adzenie m o­
nopolu, a, następn ie samo przeprow adzenie go 
zabrałoby  dużo czasu, tym czasem  wiadomo, żo 
w łaśnie W ęgrzy  n ag lą  z przeprow adzeniem  no­
wego uk ładu  ekonom icznego.

Zatem  i tę  w iadom ość zaliczam y do fan ­
tastycznych  sensacyj.

Cóż jed n ak  mogło spowodować tygodnio­
wą zw lokę w bezpośrednich naradach  m ini­
strów  ? Chcąc się togo dom yśleć bez robien ia 
sensacyi, m usim y sądzić z pozorów. Zw łokę

P IE T R U S Z K A .
(Z  niemieckiego).

— Moi kochani — przem ówił asesor do swo- 
mli przyjaciół, siedzących w raz z nim  w k a­
w iarni, a podziw iających go z zazdrością jak o  
nieprzezw yciężonego P o n żu an a  — w ierzcie mi 
moi kochani, z kobietam i tru d n a  bardzo  sp ra ­
wa. Jeden  p rzypadek  drugiem u nie ró w n y ; 
każde nowe doświadczenie uczy, że poprzednie 
na nic się nie przydadzą. N ic py ta jc ie  m nie 
naw et, jak  ja  sobie radzę, an i nie żądajcie re- 
cepty, bo na  to  żadna nie istnieje. Istn ieją ty l ­
ko m etody czysto indyw idualne, w k tórych , ja k  
sądzę, mam nieco w p ra w y ; ale powtarzam, 
wam, nigdy nie m ożna się zawczasu w sy tn a- 
cyi rozeznać, i zw ykłe je s t się na w szystko 
przygotow anym , ty lko  nie na to, co się zda­
rza. G dybym  b y ł przypuszczał, żo mi się m o­
że tuk  niepraw dopodobna h is to ry a  w ydarzyć, 
która... Z resztą opowiem ją  wam.

Zapew ne pam iętacie, ja k  przed  dwoma, 
la ty  nu wiosnę, pojechałem  na uroczystość j u ­
bileuszową niego stow arzyszenia. K ilk a  dn i 
spędzonych w akadem ickiej atm osferze w śród 
m urów  starego, ulubionego gniazda, a do tego 
odpowiednie napoje — w szystko to  razem  
w praw ia człow ieka w jak iś  szczególny hum or. 
Bezpośrednio po śniadaniu  pow inienem  b y ł od­
jechać. Tym czasem  jed n ak  jeszcze jed n a  wó­
deczka, jeszcze druga, aż się spóźniłem , zw ła­
szcza, że pociąg pośpieszny przyszedł by ł w y­
jątkow o na czas. „G otów 11 zabrzm iał jak iś  do­
nośny głos w chwili, w  k tórej s tanąłem  n a  
pokoście. Jed n y m  susem znalazłem  się przy 
.lakimś przedziale, otw orzyłem  go, w padłem  
doń i pociąg był ju ż  w ruchu, gdy  p ak io r rzucił 
za m ną moją w alizkę ręczną. Skoro więc ode- 
m inąłem  i obejrzałem  się po przedziale, w 
j  ;,ry u  znalazłem  się chcąc nie chcąc, spo- 

s izegłem  coś siedzącego vis-a-vis mnie. B y ła  
o^cudowna blondynka ! Młoda kobieta , k tó ra

w yw ołały  nowe propozycje, przyw iezione w 
p ią tek  do "Wiednia przez p rezyden ta w ęgier­
skich m inistrów  p. "Wekerlego, k tó ry  zarazem  
je s t m inistrem  finansów, oraz przez sekretarza 
stanu  dla sp raw  finansow o-fiskalnych p. Popo- 
vicsa, k tó ry  w "Wiedniu pozostał przez sobotę 
dla daw ania w yjaśnień. Z tego w ynika, że owe 
propozycye są finansowo-fiskalne, obejm ujące 
tak ie  spraw y, ja k  podatk i konsum cyjne i ta ry ­
fy  kolejowe. Owe propozycye wzięto pod roz­
wagę, a ca ły  bieżący tydzień  będzie poświęeo- 
113’ opracow aniu odpowiednich wniosków. "W 
ty m  celu wczoraj odjechali do Pesztu  pp. radz- 
cy sekcyjni G ruber, B ernatzky , W im m er i Jo- 
as — członkow ie austrjm ckiej koinisyi fachowej 
w  kw estyach  podatków  konsum cyjnj-ch i ta ry f  
kolejowych. Naszem  zdaniem , to  dowodzi, że p. 
W ekerle  w łaśnie te  sp raw y w ysunął na porzą­
dek dziennj’ układów. D otychczas zastanaw ia­
no się nad zagadnien iem : jak a  m a być ugoda 
— długa, CZ37 k ró tka , i z lin ią  graniczną, czy 
też bez niej ? Decyz}’a okazała się tru d n ą  bez 
poprzedniego zbadania spraw  szczegółowych i 
bez postanow ienia, od czego w nich żaden 
rząd  nie może odstąpić. W ięc w idocznie prze­
wrócono porządek u k ład ó w : wzięto się do stu- 
dyow ania szczegółów, przyczem  ocz3rwiśc.ie 0- 
bie rokujące s tro n y  nie będą spuszczały z oka 
owej całości, do k tórej każda z n ich  dąż}'. W  
tak iej zm ianie p lanu  robót widzini}’ objaw po- 
m yśln}7, bo p rak tyczne w nikanie w szczegóły 
zawsze lepiej posuwa rzecz naprzód, aniżeli 
teo re tyczne rozpraw ianie nad zagadnieniem , co 
dogodniejsze : długa, czy k ró tk a  ugoda V Oparcie 
system u podatków  kousum cyjnyck na  jak ichś 
innych  zasadach może zupełnie usunie kw estye 
długości ugod}', jak o  juz obojętną.

Rewolucya w Chinach.
D w a dzienniki, w ydaw ane w koloniach 

a z y a ty ck ich : francuski Kelt o de Chine i angiel­
ski N orth China Herald doniosły, że całe po łu­
dniowe Chin}7, m ianow icie graniczące z francu ­
skim Tonkinem  w ice-królestwo C hunań i dalej 
na północ, ogrom ne obszary w basenie rzek 
Jan cse  i Żółtej, podniosły zbrojną rew olucyę 
przeciw  rządowi pekińskiem u. T en  ruch podo­
bno nie może być porów nyw ali}7 z poprzedniem i 
zaburzeniam i, k tó re zawsze by ły  wyw oływ ane 
przez k tó ry ś  z tysiąca ta jn y ch  spisków7, źle 
zorganizow anych, a m ających na celu w ałkę 
bądź z m andaryństw em , bądź z dynastyą  m an­
dżurską T eraźniejszy  ruch  jest w yłącznie kon­
s ty tucy jny . „N a jego  czele — pisze Echo de 
Chinc ■— stoją ludzie w ykształceni, przekonani 
o konieczności g run tow nych  reform  i zupełnie 
oddani spraw ie konsty tucy i. W  ich program ie 
znajduje się zniesienie absolutyzm u, powołanie 
parlam entu , złożonego z delegatów  sejm ów pro­
w incjonalnych , zreform ow anie sądownict-wa, ad ­
m in is tra c ji i ośwdaty, -wreszcie u trzym anie  w7 
całości w szystkich tra k ta tó w  z obeemi p ań ­
stw am i, a to dla un ikn ien ia interw eneyi. R ząd 
pekińsk i zapew ne nie stłum i tego ruchu, bo 
sp rzy ja ją  m u w ice-krółowie, oraz inn i m anda­
ryni. Jed n ak że  w obozie rew olucyonistów  w y­
buchły  niesnaski, gdyż pew na ich część doma­
ga się reform  so c ja ln y ch  w k ie ru n k u  skrajn ie  
kolek tyw istycznym , aż do upaństw ow ienia nie- 
ty lko  ziemi, lecz także hand lu  i rzem iosł11.

Norih China Herald p isze: „R uch  rew olu­
cyjny niew ątp liw ie pow stał pod w pływ em  ja ­
pońskim , bo je s t fak tem , że ci chińscy studenci, 
k tó rych  rząd  pekińsk i w ysłał rok tem u w li­
czbie przeszło 8.000 do Jap o n ii na naukę, u tw o­
rzy li tam  spisek, nap isali odpow iedni ak t i za­
przysięgli go, w akcie zaś powiedziano, że się 
pośw ięcają wałco za k o n s ty tu c ję , a p rzyrzekają 
posłuszeństwo obranym  dowódzcom. W szyscy

w edług mnie, jak o  znaw cy, m ogła liczyć n a j­
wyżej la t  22. U brana by ła  w ład n y  kostyum  
podróżny, u w y d a tn ia jący  p iękną postać, z cza­
ru jącą okrągłą różową tw arzyczką. J e j  duże, 
ciem no-niebieskie oczy, nieco przestraszone, 
nieco ciekawe, m ierzyły  m nie z gó ry  na  cłół, 
ale skoro ty lko  nasze spojrzenia się spotkały , 
w m oczem  zakłopotan iu  to p iła  w zrok w po­
dłodze.

O ddaw na ju ż  czegoś podobnego w tak iej 
bliskości nie m iałem , a, w dodatku m iałem  
być z tym  m iłym  aniołkiem  sam na. sam. 'haka 
g ra tk a  jeszcze mi się nic w ydarzy ła.

W  podobnych w ypadkach  postępuję sy­
stem atycznie i p rzygotow uję p lan  operacyjny  
z uw zględnieniem  m iejsca i czasu. Miejsce ja ­
koś los łaskaw ie w yznaczył, ale nie wiadomo, 
na ja k  długo. Pierw sze, co zrobiłem , było p rzej­
rzenie rozkładu jazdy , z k tórego  ku  memu 
wielkiem u zadow oleniu dow iedziałem  się , że 
droga do następnej stacyi m a trw ać przeszło 
godzinę.

Teraz zacząłem  obserwować moje vis-i\-vi.s. 
Bez w ątpienia, zrobiłem  w rażenie. Je j zam iar 
udaw ania, że je j nie zajm uję, by ł zanad to  w i­
doczny, abym  m ógł się łudzić. W bezcelow ych, 
drobnych ruchach, w niepew ności spojrzeń, 
darem nie szukających trw ałego  oparcia, zd ra­
dzała swój niepokój. R az po raz  m ierzyła mnie 
swojemi spojrzeniam i bojaźliw ie, ja k  zbro­
dniarz , k tó ry  obaw ia s i ę , aby nie był 
schw ytanym , poczem znow u z niczem  nieuza­
sadnioną uw agą topiła, w zrok w ścianie lub 
suficie. Było jasnem , że jej m yśli są stale za ­
ję te  n ieustann ie  jed n y m  ty lk o  przedm iotem , 
k tó rym  — z cala pew nością — byłem  ja .

Po m niej więcej ośrnio-m inutowej obser- 
w aeyi mogłem  postaw ić pew ną ctyagnozę.

Sąsiadka moja n ie należała  do isto t chło­
dnych i nieprzezw yciężonych. Nie by ła  to wcale 
m dła b londynka; był to  aniołek % hum orem , a 
na karku  siedział m u szatan. Poszedłbym  o 

j wszelki zakład, że je j lekko o tw arte , słodzin-

chińscy em igranci połijf^Ozni, skazani zaocznie 
na śmierć, a baw iący przew ażnie w L ondynie 
i Paryżu , przenieśli s ą  niedaw no do Japon ii, 
gdzie Avłaśnie wciągnęli do spisku studentów . 
W odzem  ruchu  obrano tam  znanego w Chinach 
p ropagato ra  reform  Suńwenia, człowieka zdol­
nego i energicznego, k tóry  jeszcze przed wojną 
ehińsko-japońską przepow iadał narodowi i p ań ­
stw u liczne nieszczęścia, jeżeli się g runtow nie 
nie zreform uje. Skazany wówczas na  śmierć, 
zbiegł do angielskiego ty łongkonga, skąd po ta­
jem nie przeniósł się dc Japonii, aby  tam  pro­
pagow ać wśród okińskc.h studentów , stypendy­
stów  rządu pekińskiego A iiis  m a na to dowo­
dów, je s t wszelako przekonanie, że władze j a ­
pońskie w iedziały o propagandzie Suńw enia i 
następnie o sp isk u 11.

W edle telegram ów  z Chin, ogłaszanych 
przez dzienniki londyńskie i paryskie, rew olu­
cya m a dotąd charak ter pokojowy. Cała ludność 
sprzyja rswolucyonistom , k tó rzy  nie dopuszcza­
ją  się żadnych ekscesów, ty lko  w  miejscowo­
ściach, ju ż  opanow anych przez siebie, odrazu 
w prow adzają reform y adm inistracyjne, m iano­
wicie oddają w ładzę w ręce rad obyw atelskich, 
w ybranych  przez powszechne głosowanie. B on­
zowie również bardzo" życzliw ie trak tu ją  ten 
ruch, bo zręczny Suń we ń powiedział w p rok la­
m ac ji, że w praw dzie nie w pływ a na wybór-" 
ców, ale odwołując się do ich rozum u i p rak ty - 
czności, radzi im w ybierać bonzów7 na sędziów 
i członków rad adm inistracyjnych, a nie usu­
wać także m andarynów  i innych  urzędników . 
"Wojska jeszcze się ani razu  nie s ta rły  z rewo- 
lucyonistam i. U nikają  ich.

Członek angielskiej izby gm in, Irlandczyk  
D awlin, podróżujący teraz po w yspach oceanu 
Spokojnego, nadesłał z H onolulu do D a ły News 
koresponclencyę, w której pisze : „Jestem  zdu­
m iony nadzw yczajną ruchliw ością Jap o ń czy ­
ków7. Sąsiedni ich : ,A m erykanie, Chińczycy, 
H olendrzy na Bornego, Syam czycy chyba ośle­
pli, skoro nie widzą, ja k  ci m ali, a zw inni m ie­
szkańcy stu  w ysp W schodzącego Słońca opano­
w ują ich posiadłości handlem  i szerzeniem  no­
w ych dla drzem iącego wschodu idei. Japończyk  
wszędzie się stal jfże li nie fab rykan tem  lub 
kupcem, to  propagatorem  niezawisłości au to ­
chtonów7 od ludzi rasy  białej i konsty tucy jnej 
form y rządu. W y sp j H aw ajskie zupełnie się 
zjaponizow ały; na P ih o p iń sk ieh  ta k  się rozw i­
nęła sam owiedza Tagalów pod w piyw em  nauk, 
im portow anych z da.-onii, że — ja k  słyszałem  
— S tany  Z jed n o czeń ,^ rzn a ją  już niem ożliwość 
u trzym an ia  p rzy  sobie tego archipelagu, a po­
niew aż nie chcą oddać go w inne ręce, przeto 
p ro jek tu ją  utw orzenie republiki F ilipp ińsk iej 
pod p ro tek to ra tem  Stanów7. Pokojowra rew olu­
cya w C hinach •— to w całości dzieło jap o ń ­
skie. J e s t  też w ykonyw ana ściśle po jap o ń sk u : 
bez rozgłosu, a szybko, bez gw ałtów , a jednak  
energicznie. Jap o n ia  widocznie przestała  w ie­
rzyć czy w  dobrą wolę rządu pekińskiego, czy 
też może w jego  zdolność do odnowdenia pań ­
stw a, dość, że kazała Chińczykom  zrobić rew o­
lucyę i oni ją  robią. W krótce to samo będzie 
w7 Syam ie. Żółta rasa w7ie, że w ypadnie jej 
zm ierzyć się z białą. A  czy b ia ła  wie o te in ?  
Jeszcze jeden  ciekawy, może najciekaw szy 
szczegół. Oto nie zdarzyło mi się w Jap o n ii 
w idzieć człow ieka, k tó ry  nie by łby  niew zrusze­
nie przekonany, że za la t kilka. R osya zechce 
powetow7ać poniesione klęski, a to przed e w szy- 
itk iem  ze w zględu na  żyw otny in teres Sybe- 
ryi, lecz tak że  dla pokazania wyższości rz ą ­
dów7 konsty tucy jnych  nad absolutnym i. J a p o ­
n ia  w7ięc m usi być przygotow ana, musi do te ­
go czasu obudzić i zreform ować Chiny. Nie 
pogardza w7 tym  celu naw et środkam i rew olu­
cy jnym i;1.

tk ie usteczka, drgające ledwie dostrzegalnie, 
już  n ieraz całował}7. I  b y ły b y  jeszcze całowały, 
gdyby...

Pom yślcie, kocham , że przyszedłem  w prost 
ze śniadanka. Ju ż  mi w7przód -ciepło było i za­
pewnie nie będzie w7as dziwić, skoro wam po­
wiem, że m i się robiło coraz goręcej, aż doszło 
do jakiegoś w ew nętrznego, trop ikalnego gorąca. 
Zm ieniałem  wciąż miejsce, zbliżając się nie­
ustann ie do niej, aż wreszcie usiadłem  tu ż  na­
przeciw  niej. Ona udaw ała, jak b y  tego nie w i­
działa i pozostaw ała na swojem m iejscu: lekkie 
dreszcze — dla m nie zresztą zupełnie zrozu­
m iałe--p rzeb ieg ały  jej sm ukłą kibić.

N araz znaleźliśm y się w tunelu . Gdyby 
naw et w ąłąeznie dla tej m ałej awranturki zbu­
dowano tę  lin ię kolejow7ą, nie mógł tunel w od- 
powfiedniejszem m iejscu być zbudow anym . Bez­
zwłocznie puściłem w ruch  te leg ra f bez drutu , 
p rzysuw ając całkiem w olniutko praw7ą nogę, aż 
dotknąłem  je j nóżki. T a zadrgała i cofnęła się. 
T ak  je s t cofnęła się, ale z a d rg a ła !

Tunel m iał się ku  końcowi. Ile  żyć będę, 
nie zapom nę w yrazu  ty ch  ciem nobłękitnych 
gw iazdek, z kypnotyzu jącą siłą na  m nie skie­
row anych. Podobne spojrzenie spotkałem  ty lko  
u zw ierza, jk tó ry  w padłszy w zasiadkę, pa trzy  
w oczy myśliwego. M alowała się w niem  cała 
bezbronność, ale zarazem  wdełkie naprężenie: 
i j a  miałem  dreszcze.

W rażenie przeszło moje najśm ielsze m a­
rzenia, tak . że pom yślałem , iż ty ik o  trzeba sy­
tu a c ję  w jzy sk ać , a zw ycięstw o moje.

Z abrałem  się cło dzieła. „N ajłaskaw sza pa­
ni, skoro ju ż  rzadkie losu zrządzenie nas tak  
zbliżyło, byłoby to więc nie do przebaczenia, 
gdybyśm y jeszcze dłużej w7 m ilczeniu naprze­
ciw siebie siedzieli. P an i pozwoli, że,..'1

Nie dała m i dokończyć. „P ie tru szk a” — 
rzekła dziw nym  jak im ś głosem.

M yślałem, że mi się przesłyszało.
■— J a k  łaskaw a pani m ów i?
— P ie truszka — odpowiedziała z uśmiechem.

■'.f A zatem  w inę teraźniejszych wypadków7 
w7 C hinach wszyscy przypisu ją Japon ii. Może 
to  niesłusznie. Tych, k tó rzy  z w^rjny urośli, lu ­
dzie zawsze posądzali o w ojenne in tryg i.

Korespondencje.
Wiedeń 11 m arca. 

(F rgyyoim ania wyborcze. — Ferment "w obozie 
anfysemiclim. — Zm iany w śudecie dyploma­

tycznym.)
( j.)  M agistra t w iedeński ukończył ju ż  n ie­

słychanie żm udną pracę zestawuenia list w y­
borców7 dla najbliższych wyborów do R ady  p ań ­
stw a. Ogólna liczba wyborców7 w7 W iedniu  w y­
nosi 3G0.480. Podczas ostatn ich  zaś w yborów do 
R ad y  państw a, w ynosiła liczba wyborców w7 
p ią te j kury i ty lko  307.731 osób.

D otychczasow y przebieg ag itacy i w ybor­
czej w W iedniu  św iadczy o tein, że wśród 
drobnych przem ysłowców chrześcijańskich p a­
nuje niezadowolenie z dotychczasowej polityk i 
stronnictw a antysem ickiego. K ierow nictw o par- 
ty i  antysem ickiej dokłada też w szystkich s ta ­
rań , aby  zatrzym ać nadal pod swym  sztanda­
rem  tę  najstarszą i najw ierniejszą gw ardyę 
swoją, k tórej zawdzięcza opanow7anie n iety lko  
w iedeńskiej R ad y  m iejskiej, ale i Sejm u dolno- 
austryackiego. P rzyw ódzcy antysem iccy uspo­
k a ja ją  ted y  na  zgrom adzeniach w jborczych  
o w jc h  m alkontentów  zapew nieniam i, że w no- 
wym  parlam encie po trafią  dla nich nierów nie 
więcej uzyskać niż w starym , gdyż w7 da­
wnej Izb ie  liczyło stronnictw o antysem ickie 
ty lko  25 posłów, zaś w nowej stanow ić bę­
dzie niezaw odnie jed n ą  z najsilniejszych fra k c ji , 
rozporządzającą 60, S0, a może naw et i więcej 
m andatam i. "Vvr tak im  razie je d n a k , jeżeli 
spraw dzą się te  op tym istyczne rachuby, zm ie­
ni stronnictw o antysem ickie grun tow nie swój 
charak ter, i będzie w trzech  czw artych  sk ła­
dało się z przedstaw icieli gm in  w iejskich, a 
zatem  ze stronnictw a drobnych kupców  i p rze­
mysłowców przem ieni się w stronnictw o w y­
b itn ie  agrarne. Ju ż  dziś bowiem nie ulega 
w ątpliw ości, że w szystkie 21  m andatów  m iej­
skich A ustry i D olnej zagarną antysem ici, a 
nad to  m ogą oni liczyć na  znaczną liczbę m an­
datów  wiejskich z Tyrolu, S ty ry i, A u stry i G ór­
nej. a może naw7et Czech, M orawy i K ary n - 
ty i. O m andaty  w iedeńskie natom iast będą 
m usieli stoczyć zaciętą w alkę w siedm iu dziel­
nicach z socja lis tam i, a aa7 czterech z libera­
łam i. Ci osta tn i poruszają ju ż  te raz  w szystkie ! 
sp rężyny , aby  zapew nić w śródm ieściu zw y­
cięstwo znanem u radzcy D w oru w T rybunale  
adm inistracyjnym , baronowu Hockowi, p reze­
sowi osławionego stow arzyszenia „F re ie  S ekule11, 
dążącego do usunięcia wszelkiego p ierw iastka 
religijnego ze szkół.

W tutejszem  ciele dyplom atyeznem  zaszły 
ostatn im i czasy w ażne zm iany. D w aj sym pa­
tyczn i jeg o  członkowie, k tó rzy  zżyli się już 
zupełnie z tow arzystw em  tu te jszem  i k tórych  
salony by ły  ulubionem  m iejscem  zbornem  a ry ­
stokratycznego św iata , opuścili W iedeń na 
zawsze , a m ianow icie am basador francuski 
m arkiz R everseanx i h iszpańsk i książę Bailcn. 
Obaj by li żonaci, a m ałżonki ich otaczano po­
w szechną czcią i miłością, dia ich  nadzw yczaj­
nych przym iotów  um ysłu i serca, to  też odjazd 
ich pozostaw ia lukę t r s d n ą  do wypełnienia. 
N iestety, nowom ianowani am basadorow ie F ra n ­
c j i  i H iszpanii, k tórzy  zajęli m iejsca pp. 
R everseaux’a i ks. B aileu , nie m ają  żon, am ­
basador bowiem francuski p. Grozier je s t s ta ­
rym  kaw alerem , a h iszpańsk i Arełlano, wdow­
cem. Od n iepam iętnych  czasów zdarza się to 
po raz pierw szy, że F ra ilc y ę  reprezen tu je  na

dworze w iedeńskim  dyplom ata, będący s ta i jm  
kaw alerem . W ogóle w tu tejszych salonach po­
słów i am basadorów  daje się odczuwać obecnie 
dotkliw y b rak  pań. W  domu np. posła bel­
gijskiego barona Borohgrave nie m a ani jednej 
pani. żona jego bowiem um arła  przed k ilku  
laty , a w szystkie córki są zamężne i m ieszka­
ją za granicą. N ajstarszy rangą am basador tu ­
recki, MaLinnd N edin basza, m a w praw dzie 
żonę i dzieci, ale zostaw ił je  w swym pałacu  
nad Bosforem i dojeżdża do nich dwa razy  w 
roku, w "Wiedniu zaś prow adzi, gospodarstw o 
kaw alerskie. "W domu am basadora włoskiego 
księcia A ra rn a , rów nież nie m a gospodyni, 
tak* samo ja k  i u  am basadora rosyjskiego księ­
cia. Urusow a. Wogóle w obecnej chw ili jes t 
w W iedniu  trzech żonatych am basadorów, a m ia­
nowicie am basador niem iecki br. Wedel, oże­
niony ze Szwedką, am basador angielski lord 
Goschen, tudzież am erykański F rancis. P an i 
Goscken jest m atroną sędziwą o srebrnych  
włosach, salony zaś am basadora am erykańskie­
go ożywia n iety lko  pani F rancis, lecz ta k ­
że jej dwie nadobne i bardzo w ykształcone 
córki.' N iebaw em  otrzym a "Wiedeń jeszcze je ­
dnego żonatego am basadora, a m ianow icie ja ­
pońskiego, p. UHi idę.

Z pom iędzy posłów7, starym i kaw aleram i 
są poseł grecki Manos, baw arski b r. Tucher, 
szwajcarski Du M artheary  i szwedzki br. Beck- 
Friis. Żony posłów duńskiego kr. ALlefeld. por­
tugalskiego Lr. P a ra ty  i saskiego hr. Rex, m ie­
szkają w W iedniu już od la t  z górą dziesięcin 
i należą do najsym patyczniejszych członków 
tutejszego w ykw intnego tow arzystw a. W  ciągu 
ostatnich m iesięcy rozbili tu  swe nam ioty trzej 
nowi żonaci posłowie, a mianowicie, b razylijski 
de Azewedo, rum uński L a!;ovary i m eksykański 
Crespo y  M artinez, a żony ieli odbyły  w tym  
sezonie zimowym, rzec można, pierw szy debiut 
w wielkim  świecie wiedeńskim. Poseł chiński 
L i-C hing-M ai m a w praw dzie p rzy  sobie dwie 
panie, a m ianowicie żonę i m atkę, wdowę po 
sław nym  Li-H ung-C zangu, ale obie są n iew i­
d z i a l n e ,  nie udzielają się w cale i ani u siebie 
nie przyjm ują, ani też nigdzie nie byw ają.

O ile wśród zw ierzchników  obcych am ba­
sad i poselstw  daje się dotkliw ie odczuwać b rak  
kobiet, o ty le  je s t ich podostatkiem  wśród n iż­
szych funkeyonaryuszy  zagranicznych misyj dy ­
plom atycznych. P raw ie wszyscy radzcy i sekre­
tarze  legacyjn i są żonaci, prow adzą domy o- 
tw arte  i byw ają w salonach w iedeńskich. Do 
najsym patyczniejszych należy żona tureckiego 
radzcy legacyjnego Assim beja, chrześcijanka, 
tudzież m ałżonka japońskiego rauzey -.egac}j- 
nego pani Niski, córka sławnego mężu n a  
m arkiza Ito , piastującego obecnie godność wice­
króla Korei.

P i l i l i  miplicyiskic
W  „Liście do R e d a k c ji11 zamieszczonym  

w num erze 56 Przeglądu z 8 m arca br., a z a ty ­
tu łow anym  „o k ry ty ce  sądow nictw a i niezaw i­
słości sędziow skiej11 zarzucił „jeden z adw oka­
tów7 naszym  sędziom, że nadane im  przez nową 
procedurę praw o osądzania spraw7 wedle ich u- 
znania, pozw alają oni sobie zam ieniać w7 samo­
wolę. W ystąp ien ie  swoje z ty m  zarzutem  t łu ­
m aczy au to r stosowną obecnie ehwułą do czy­
nienia podobnych nw7ag, gdyż daw niej k ry ty k a  
działalności naszych sądów m ogłaby była po­
dać u n iek tórych  sfer sądownictw o nasze w po­
dejrzenie i obudzić chęć nasłan ia  nam  sędziów 
Niemców i Czechów7, a że dziś tak a  obawra jes t 
zbyteczną.

Pom ijam  kw estyę, czy w7obec tego, że n a­
si wrogowie i naw et P olacy  rzucają teraz  k a ­
lum nie na nasze władze sądowe, że sądowni-

Napróżno oglądałem  się po przedziale.
"Wyjrzałem na k ra jobraz , szukając p rzy ­

czyny w spom nienia najsanaczniejszej ja rz y n y  
rosołowrej.

— Ł askaw a pani p rzebaczy , ale ja  nie m o­
gę zrozumieć...O V % i

— T ak mię ochrzciła m oja m acocha.
— Aha, drw i sobie ze m n ie  — pom yślałem . 

A głośno rzek łem :
— P ie truszkę jadam  bardzo  c h ę tn ie ! — i po­

chw yciw szy szybko jej rączkę, całow ałem  ser­
decznie.

R ęka, k tó rą  jeszcze trzym ałem , była zi­
m na ja k  lód. I  znow u ty m  dziw acznym  gło ­
sem z a p y ta ła :

— Jesteś pan  może um arłym  listonoszem 
w7 i ej skini ?

Puściłem  je j rękę, z im ną ja k  lód, a ona 
znowu się. uśm iechnęła, a le  jakoś dziwnie.

Go jednak , do licha, m a to znaczyć ? !
W cale jej nie za.eieka.wiło m oje zdum ienie 

i poczęła, m i zadaw ać jak ie ś  dziw aczne pytan ia.
— 0  Boże, pom yślałem  —  tofcto jakaś wa- 

r y a tk a !
Możecie sobie w yobrazić, że mój hum or

śn iad an k o w j w te j chw ili u lo tn ił się, a moja
w ew nętrzna c iep ło ta  gwałtowmie spadła. Cóż 
m iałem  począć ? Co je j odpow iedzieć ? W y p a ­
dek ten. przechodził moje. dośw iadczenie tak  
dalece, że dla postaw ienia d y agnozy  potrzeba 
było nie psychologa, ale p sy ch ia try ! A może to 
było ty lko  chw ilowe p rzy g n ęb ien ie . Podobnie 
się zdarza. A może to  ja  ta k  da lece  je j zaw ró­
ciłem głowę, że to  się w podobnjp sposób obja­
wia, i na  to  są p rzy k ład y . J a k ż e  p ragnąłem  ją
uspokoić i doprow adzić do rów now agi...

— Moja pani —- rzekłem  łagodn ie , ja k  Sa­
m ary tan in  zdaje m i się, że p ąni niezupełnie 
zdrowa...

"W cale n ie! W cale nie! »—  odrzekła. ■ 
Zupełnie zdrowa. P rzecie  szczęśliw ie um knęłam  
wam, i chociaż zakratow aliście  w szystk ie  okna, 
ale naproźno. O szukałam  was ł i ih i !

— W ary&tka.! O Boże ! W ary a tk a  zbiegła z 
zakładu dla obłąkanych ! Pytam  was, czy mógł 
się ktoś tego spodziewać! A m nie znow u stało 
się gorąco i to  okropnie! Jednem  słowem, b y ­
łem w rozpaczy i począłem  coraz więcej od 
niej się odsuwać!

— W idzi pan moją to rbę podróżną? — w y­
szeptała ledw ie dosłyszalnym  głosem. — W ie 
pan  co w niej ? H ihi, mój k aftan  bezpieczeń­
stwa. W zięłam  go sobie na  pam iątkę. P rzy je­
m ny kaftaniczek. Może pan chce zm ierzyć?

Szalona ! Posunąłem  się aż do końca ła ­
weczki. Z im ne poty  oblały mi czoło : z p rze­
strach u  dzw oniły mi zęby. Boże ! Sam  na sam 
z w ary atk a  ! Pokryjom u spojrzałem  na zegarek. 
Najm iłościwszy Stwórco, przeszło pół godziny 
do najbliższej stacyi. A do tego czasu an i spo­
sobu się wyrw ać. Cóż począć na razie?  J a k  się 
zachow ać? Skądże m am  wiedzieć, ja k  się po­
stępuje z tego rodzaju chorym i ? Może ją  d ra ­
żniła rozmowa. A może w w yższym  jeszcze 
stopniu  moje milczenie. G dyby tak  skutkiem  
tego dostała napadu  ? G dyby ta k  zaczęła sza­
leć, cóż potem  ? Zw ykle w aryaci m ają olbrzy­
mią siłę i m ogą najsilniejszych ludzi obalić. 
G dyby mię tak  chw yciła, udusiła...

Zwolna podniosła się ze swego miejsca. 
Teraz w szystko się skończy — pomyślałem, i 
złożyłem  ręce ja k  do m odlitw y błagalnej.

Jak im ś strasznym  grobow ym  głosem prze­
mówiła :

— M ożeby mi pan  podarow ał swoje oczy? 
Mam w ielkie zbiory  w ty m  guście. Czy mogę 
je  panu  w ydrapać ?

— Nie, nie — w rzasnąłem , jak b y m  sam osza­
lał i szarpnąłem  sygnał bezpieczeństwa.

Ona usiadła na swoje m iejsce i pogrążyła się 
w milczeniu. Tymczasem pociąg zatrzym ał się za 
parę  sekund w7 o tw artem  polu. K onduktor z 
trzaskiem  otw orzył drzw i z przedziału i zapy­
ta ł  : Cóż się stało  ?

"W kilku  słowach, k tó re szepnąłem  mu do 
ucha, starałem  się przedstaw ić mu moje strasz-

ń k  drooie a dobre U B R A N I A  GOTOWE
wtesnego wyrsjbw, trwalsze od wiedeńskich

PĘT ty lko  w„Związku katolickiek krawców
w e  Li<yowle» p lac H a lic k i 7  (yds.e Centralna kawiarnia).
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ctw u naszem u w ypow iadają wręcz votum  n ie­
ufności, że dla osądzenia spraw y przez rozpo­
litykow aną młodzież w ywołanej, zmuszone są 
nasze w ładze sądowe z w yższych względów 
prosić o delegaeyę sądu pozakrajow ego, czy 
wobec tego obecna chw ila jes t tak  bardzo sto­
sowna do podobnej k ry ty k i, oświadczyć jednak  
muszę autorow i tego artyku łu , że uczyniony 
przeze)! naszym  sędziom zarzu t samowoli je s t 
zupełnie nieuzasadniony. Cóż bowiem nazyw a 
się samowolą ? Oto tak ie  postępow anie, k tóre 
ani stanem  rzeczy, ani logiką, ani sum ieniem  
nie dą się um otywować.

Że urzędnik, a jest nim  także sędzia, chce 
aw ansować, tego  m u chyba n ik t za złe poczy- 
ta ć  nie może ; że pragn ie po całorocznej, um y­
słowe i fizyczne siły w ytężającej pracy, przez 
k ilk a  tygodn i wypocząć, to  je s t n iety lko  n a tu ­
ralne, ale tak i w ypoczynek je s t naw et konie­
czny, ale żeby nasi starsi sędziowie m yśleli 
przedew szystkiem  o awansie, o urlopach  i za­
pom ogach i żeby w orzekaniu kierow ali się sa­
mowolą, to stanowczo niepraw da. Ogólna opi­
n ia o naszem  sądow nictw ie i o naszych sę­
dziach je s t inną. i tak  ustaloną, że je j bez n a ­
m acalnych dowodów, sam ym  frazesem ' n ik t nie 
wzruszy. <-

N asza cyw ilna ju d y k a tu ra  m a w W ie­
dniu bardzo dobrą m arkę. Słyszałem  z ust w ia­
rygodnych, iż obecny m in ister sprawiedliwości 
Dr. K lein  m iał się jeszcze jako  szef sekcyi w 
m inisterstw ie spraw iedliw ości w yrazić, że ze 
w szystkich prow incyi austryackich , najszybciej 
w G alicyi za ła tw iane byw ają  spory cywilne, 
i że nasi sędziowie najlepiej odczuli ducha no­
wej procedury. Czy zdziałać to m ogli ci, k tó ­
rzy  m yślą przedew szystkiem  o urlopach i za­
pom ogach ?

A może nasze sądow nictw a karne wsku­
tek  braku  k ry ty k i ..upadło41 ? Nie spotkałem  się 
nigdzie z tak ą  opinią, wiem zaś, że gdy jakaś 
w ażniejsza spraw a k arn a  ma być rozsądzoną, 
ogół w yraża obawę, aby  spraw a taka  nie do­
stała  się pod sąd przysięgłych i gorąco życzy 
sobie, aby ją  rozstrzygał zw ykły  trybunał. — 
Czy to ma być oznaką „upajcTku14 naszego są­
dow nictw a k arnego?

W praw dzie nowa procedura cyw ilna po­
zostaw ia uznaniu  sędziego, czy i jakm  ma on 
dopuścić dowody celem w yśw iecenia spraw y i 
tlojścia do praw dy, jak ą  moc m a tym  dowo­
dom przypisać i jak ie  z nich wysnuć konse- 
kw encye, ale zasada ta, to  nie pruski wymysł, 
lecz głos czasu, k tó ry  od daw na już  wołał o 
p raw dę rzeczyw istą. Sam owola by łaby  tu  mo­
żliw ą, gdyby nie przepis, k tó ry  nakazuje sę­
dziem u przekonanie jego  um otyw ow ać tak , aby 
każdy zdrowo m yślący człowiek m usiał się zgo­
dzić z takiem  zapatryw aniem . K om u m otyw a 
sędziego zdają się być n ietrafne, tem u wolno 
odwołać się uo wyższej instancyi, k tó ra bada 
spraw ę ponownie, rozw aża m otyw a pierwszego 
sędziego, i bądź zatw ierdza, bąclź zm ienia orze­
czenie jego, bądź też gd y  na podstaw ie prze­
prowadzonej przez pierw szego sędziego rozpraw y 
nie może spraw y rozstrzygnąć,za rządza uzupełnie­
nie rozpraw y i może sam a ponowić dowody 
przez niego przeprowadzone. Zatem  ..m otyw a44 
są tam ą samowoli.

M ógłby mi au to r owego a rty k u łu  odpo­
wiedzieć, że nie od w szystkich zarządzeń sę­
dziowskich wolno się odwoływać i że nie 
w szystkich stać na apelacyę i rekur-y .

Przyznaję, że żaden urzędnik  ty le  d o b re ­
go zdziałać i ty le złego w yrządzić nie może, 

1)0 sam oistny sędzia w pierwszej instancyi, że 
nie każdego pokrzyw dzonego stać na odwoły­
w anie się do wyższych instancyi, i że są sę­
dziowie, którzy, nieczuli na glos sumienia, za­
rządzają i zasądzają samowolnie. Ale wiedzieć 
trzeba, że przepisy, pozw alające sędziemu w y­
daw ać zarządzenia nieodwołalne, są tak  n ieli­
czne i do ta k  b łahych  odnoszą się wypadków, 
że na istotę rzeczy żadnego w pływ u wyw rzeć 
nie m o g ą , a sam owolni sędziowie należą do 
tak  nielicznych w yjątków , że k ry ty k a  takich 
sędziów nie jesl k ry ty k ą  sądownictw a.

Powiedział także ów au to r we w spom nia­
nym  swoim artyku le , że nasi sędziowie prze­
kształcili się w urzędników  adm inistracy jnych , 
że działają wedle wskazówek, udzielanych im 
„z g ó ry 44 i że naw et u legają presyi przez w yż­
sze władze na nich w yw ieranej. J a  służę 17 la t 
w sądzie, a w tym  czasie pracow ałem  w pięciu 
sądach pow iatow ych i dwóch trybunałach , 
ale nie zdarzyło mi się dotychczas słyszeć, aby 
k tó ryś z sędziów żalił się, że w rzeczach do­
tyczących w ym iaru  spraw iedliw ości o trzym y­
w ał od przełożonego jak ieś wskazówki, lub żeby 
ulegał presyi „z g ó ry 44.

Są w naszem  społeczeństw ie pisma, k tó ­
rych  specyalnością jest w yszukiw anie i przed-

liwe położenie. Ostrożnie przybliży ł się do n ie­
szczęśliwej, z k tó rą  i ja  czując się ocalonym, 
współczułem.

Nagle ona zaczęła mówić, ale ju ż  wcale 
innym  głosem, a słowa posypały się ja k  k ask a­
d a : „Ten pan  uw aża mię za w a ry a tk ę ; ale ja  
w cale nią nie jestem . P an  przebaczy, p an ie  kon­
duktorze, gdyż ja  pierw szy raz sama podró żuję. 
A  ponieważ ten  pan był na trę tnym , a ja  go 
się ok ru tn ie  bałam , zastanow iłam  się, co mam 
.począć, aby się mnie bał. Ojciec mój je s t dy­
rektorem  zakładu  dla obłąkanych w N., d la te ­
go więc wpadło mi na myśl udaw ać o b łąk an ą41.

— K to pociągnął za sygnał ? — zap y ta ł kon­
duk to r — św idrując przenikliw ie naprzem ian 
mnie i ją  gniew nem i spojrzeniam i.

— T en pan  oto — odpowiedziała. — Jestem  
bardzo zadowoloną, że ja  tego nie zrobiłam. 
A teraz  proszę o in n y  przedział.

Zanim  jeszcze mogłem otworzyć usta, ona, 
nie racząc na m nie spojrzeć, znikła już  wraz 
z to rebką swoją.

K onduktor z iry tow any  zwrócił się do 
m nie :

— P an  wysiądziesz na najbliższej s tacy i: 
w tej spraw ie trzeba śledztw o przeprow adzić.

No, tegoby mi jeszcze brakow ało!
— To zupełnie zbyteczne — zawołałem. 

Masz pan  tu  moją k a r tę  z adresem. P rzyznaję 
się do w iny. "Wszystko biorę na siebie, bo zu­
pełnie bez przyczyny pociąg zatrzym ałem  i je ­
stem gotów  naw et zaraz karę  zapłacić.

Ze złością za trzasną ł drzwi przedziału; 
pociąg  ruszył w dalszą drogę, a ja  w sam otno­
ści ty le  iinpertynency i sobie nagadałem , że 
gdyby  ktoś inny  choćby odrobinę z tego odwa­
żył się mi powiedzieć, bez pojedynku nie 
obeszłoby się.

Otóż widzicie, że naw et tak i specyalista, 
jak  ja , dał się w yw ieść w poie. Z tego w ynika, 
że i m etoda indyw idualna m a swoje granice.

Tłum. Izydor Fried.

staw ianie złych stron  naszych urzędów i u rzą­
dzeń publicznych i są także pism a, k tó ry m  ża­
den w ielki w ynalazek nie m ógłby spraw ić ta ­
kiej radości, ja k  w ynalezienie jak iegoś błędu 
naszych wyższych władz, a mimo to, pism a te 
nie m ogły dostrzedz samowoli w naszem  są­
dow nictw ie i gwoli w łasnej satysfakcyi ucie­
kać się m usiały do jakichś n iew innych słabo­
stek  lub upodobań z życia pryw atnego  niem i­
łych  im dygn itarzy , k tóre to upodobania n iko­
m u nie szkodzą, a ju ż  na  w ym iar spraw iedli­
wości żadnego w pływ u m ieć nie mogą. Takie 
pism a m ogłyby się śm iało powołać na  pow yż­
sze zarzut}’ tego adw okata uczynione w pow a­
żnym  Przeglądzie i d latego uw ażam  za m oral­
ny  obowiązek wykazać, że te  gołosłowne za­
rzut}', uczynione naszem u sądownictw u, są n ie­
słuszne.

Nie jestem  przeciw ny k ry ty ce  działalności 
naszych sędziów, wiem, że i w tym  zawodzie są 
wady. Zaliczyć do nich należy fakt, że niew ie­
lu  je s t tak ich  sędziów, k tó rzyby  po zdaniu 
egzam inu sędziowskiego dalej pracow ali nad so­
bą, a k tó ry  to b rak  da się w znacznej m ierze 
uspraw iedliw ić w yjątkow ą w Galicyi, a zw ła­
szcza we wschodniej je j części, ciężką pracą 
biurową, i ty m  powodem, że zawodowi sędziow­
skiem u poświęcają się u  nas tacy, k tó rzy  w cza­
sie studyów  zarabiać m usieli ciężko na ż y c ie ; 
ale zarzut, że sędziowie nasi za ła tw iają  spraw y 
„samowolnie, bez dokładnego zbadania słuszno­
ści żądania s tro n 44, jako  nieuzasadniony, nasz 
stan  sędziowski wieice krzywdzi. N ie przeczę, 
że nie grzeszym y talen tem  do drobiazgowej do­
kładności, ale, jeśli idzie o sprawiedliw ość, po­
zwolę sobie przy toczyć zdanie angielskiego filo 
zofa: „N ie ten  je s t dobrym  sędzią, k tó ry  po 
drobnych szczegółach rozsypuje sprawiedliwość, 
ale kto  ją  skupia w substancyi dla dobra stron 
procesujących s ię4-.

Złoczów 10 m arca 1907.
Dr. W- (-'iehocki, radzea sądowy.

List do Redakcyi.
(Odpowiedź p. Kozloirslunnu).

Podczas posiedzeń ogólnego zgrom adzenia 
Tow arzystw a kredytow ego ziemskiego, odbytych 
z końcem  lutego b. r., baw iłem  w W iedniu  i 
brałem  udział w posiedzeniach Ilad y  rolniczej 
p rzy  m inisterstw ie rolnictw a, jako też  w Central' 
Delie dla ochrony interesów rolniczych, dlatego 
dopiero później dowiedziałem  się, że na  posie­
dzeniach T. K. Z. we Lw owie wziąłeś P an  pod 
k ry ty k ę  mój list o tw arty  do p. p. Delegatów’ 
T. K. Z., p isany  w P otoku Złotym  w dniu 21 
lutego 1907.

W  tym  liście zwróciłem  uwagę pp. Dele­
gatów  na niebezpieczeństwo, zagrażające T. K. 
Z. przez coraz częstszą paroelacyę dóbr h ipo te­
cznych, nadm ierne koszta adm inistracyi i zbyt 
szczupły zakres działania T. K . Z., w skutek 
czego ta  in sty tucya wyprzedzona została n ie­
ty lko  przez inne insty tucye finansowe w kraju , 
lecz naw et i przez obcokrajowe — nie miałem  
zaś zam iaru  ani kogoś osobiście atakow ać, ani 
też przedstaw ić bilansu T. K. Z. w złem świe­
tle. Przeciw nie, b ilansy T. Iv. Z. wobec jego 
pew nych dochodów i zupełnego braku  ryzyko­
w nych przedsiębiorstw  m uszą być dobre. T w ier­
dziłem tylko, że in sty tucya  upada, gdyż nie i- 
dzie za postępem  czasu i obecnie nie odpow ia­
da już  interesom  ziem ian. Od czasu bowiem, 
jak  gospodarkę parcelacyjną ujęto w ram y 
praw ne w postaci krajowej ustaw y o włościach 
i bardzo wielo dóbr tabu larnych , w łącznej 
cyfrze około 200.000 morgów’, rozparcelow ano 
musi T. K. Z. ściągać pożyczki, ciążące na tych  
dobrach, a w ślad zatem  ściągać odpow iednią 
ilość listów zastaw nych i naginając się w ten  spo­
sób do interesów  dłużnika, u łatw iać parcelacyę, 
k tóra przecież w istocie sprzeciw ia się zada­
niu  tej iusty tucyi.

D latego też radziłem  w moim liście zmie­
nić s ta tu ta  i rozszerzyć działalność T. K. Z. na 
wzór innych in sty tucy j finansowych, na m iasta, 
gm iny, m niejszą własność i in tra tn e , a nieryzy- 
kowne przedsiębiorstw a. N a mocy dzisiejszego 
s ta tu tu  T. K . Z. żadnych interesów  nie może 
robić, czynność jego ogranicza się praw ie tylko 
do odbierania ra t  i w ypłacania kuponów  w mie­
siącach styczniu i lipcu, natom iast rozporządza 
stale wielkim  i kosztownym  personalem  urzę­
dniczym , jak iego  nie m ają naw et najw iększe 
in sty tucye finansowe w naszym  kraju , pomimo, 
że ich czynności są dziesięć razy  większe od 
czynności T. K. Z. Z w racając w moim liście 
na tę  okoliczność uw agę pp. delegatów, nie 
atakow ałem  żadnej osobistości ani z dyrekcyi, 
an i rady  nadzorczej, ani też personalu,- a za­
tem  muszę stanowczo zaprzeczyć tendencyi, 
jak ą  mi P an  podsunąłeś w swej ^mowie na o- 
gólnem  zgrom adzeniu delegatów. Ze zaś koszta 
adm iuistracyi T. K. Z. wobec niezm iernie małej 
jego czynności, w porów naniu z innem i tego 
rodzaju insty tucyam i finansowemi, są napraw dę 
za duże, to  w ykażę jeszcze dokładniej przy 
sposobności, gdy  będę m iał pod ręką bilanse i 
spraw ozdania.

Przepow iadałem  w moim liście, że ponie­
waż znaczna część delegatów , jak o  nowo w y­
branych, nie b ra ła  udziału w poprzednich ze­
braniach, więc choćby m iała najszczersze chę­
ci, to  na podstaw ie szablonow ych sprawozdań, 
dotyczących absolutoryum  lub uznania dla dy ­
rek cy i,' nie będzie m ogła w yrobić sobie bez­
stronnego zdania co do ad m in is trac ji Towarz. 
K redytow ego ziem skiego i gw ałtow nej potrze­
by  reform y urządzeń tej iusty tucyi. U w aga ta  
pochodziła z moich obyw atelskich uczuć i nie 
m ożna jej żadną m iarą trak tow ać jak o  pa­
szkw ilu w ym ierzonego na osoby stojące na czele 
zarządu Tow arzystw a. Przedstaw iłem  dalej pp. 
delegatom , że w rozstrząsaniu  spraw  na zgro­
m adzeniu ogólnem pow inni m ieć na względzie 
dobro in sty tu cy i i dbać o to, aby  się ona_ roz­
w ijała, a rozwój je j odpow iadał duchow i i po­
stępowi czasu, żeby zaś u rządzenia jej i dzia­
łalność nie nosiły cechy znoszonej starzyzny. 
T. K. Z., jak o  jedna z najstarszych  in sty tu cy i 
w kraju , powinno iść na czele, a co najm niej 
w pierw szym  rzędzie krajow ych in sty tu cy i fi­
nansowych, a nie -— ja k  teraz  — na szarym  
ich końcu, gdy zasklepiw szy się w yłącznie w 
skorupę większej własności, a un ikając wszel­
kich innych finansow ych interesów , k tó re dla 
należy tego  rozwoju tej insty tucy i by ły  w ska­
zane, patrzało  obojętnie na to, ja k  zagraniczne 
C reditvereiny , B ankvereiny, Ż ivnostenska B anka 
i t. p. zagarn iają  miliony. Jak ie  zaś źródła do­
chodu m a T. K . Z. ? Dochody z procentów  fun­
duszu rezerwowego, z ra t  półrocznych naprzód 
w ypłaconych, nim  się kupony w ypłaca, a ulo­
kow anych w różnych insty tucyach  na większy 
procent, dalej dochód z 6%, od praw ie półtora 
m iliona zaległych—n ieste ty—rat, zysk z w yku­
pionych — a nie wylosowanych, ja k  być po­

winno — listów  i prowizyi, pobieranej od w y ­
danych  listów. Pozatem  zaś żadnych interesów  
T. K . Z. nie robi.

D la tak  szczupłych czynności istn ieje dy ­
re k c ja , złożona z prezesa, jego zastępcy, 3 dy ­
rektorów  i 4 zastępców. K ażdy  z d y gn ita rzy  
dyrekcy i i prezydyum  m a do usług swego oso­
bnego sekretarza i do togo przesadnie w ielki 
e ta t  urzędników , k tó rzy  oprócz m iesięcy s ty ­
cznia i lipca — ja k  wyżej powiedziałem  — nie 
m ają praw ie co robić. To też pp. dyrektorow ie 
korzysta ją  z d ługich feryj i baw ią się zag ran i­
cą, albo też zajęci są innym i obowiązkam i. J a k  
pośw iadczają w ypłacone dyety , powołuje się 
często, aż nazb y t często, zastępców z powodu 
nieobecności dyrektorów .

Podniosłem  tę  dysproporc ję  w kosztach 
adm inistracyi, aby  uzasadnić wadliwość zarzą­
du i wierzę bardzo, że wielu z pp. delegatów, 
ja k  rów nież i niektóre osobistości, zajm ujące 
w ybitne stanow iska w, zarządzie, dopatrzy ły  się 
w moich uw agach zamachu na swoją karyerę, 
pomimo, iż żadnych osobistych wycieczek nie 
m iałem  na myśli, lecz moje sum ienie obyw atel­
skie nakazało mi wskazać te  braki w urządze­
niach T. K . Z., dopóki jeszcze czas, bo n ieba­
wem może być wogóle zapóźno. Nakoniec do­
łączyć muszę jeszcze i tę  uwagę, że właścicie­
le listów  zastaw nych, jakc „quasi akcyonaryu- 
sze41 T. K. Z. nie są delegatam i ja k  w innych 
podobnych in sty tucyach  |  w skutek tego nie 
m ają sposobności, na ogrlnem  zebran iu  dele­
gatów , bronić swych interesów bezpośrednio, a 
przeto i na  tym  punkcie zachodzi, potrzeba 
reformy.

Sądzę, że te  uw agi moje, p łynące z uczu­
cia piatryotycznego i życzliwości dla Tow arzy­
stwa, w k tórem  ty le  la t pracowałem, nie zasłu­
g iw ały  na to, aby mnie dotykać osobiście, za­
rzucać m i in teneye jakieś w rogie przeciw  dy­
rekcyi Tow arzystw a, a których ja  wcale nie 
miałem, i dworować sobie z mojej osoby i z mo­
jego listu  otw artego. G dyby p. Kozłowski po­
ważnie i rozum nie poglądy moje rozebrał i w y­
kazał, że ja  się m ylę w moich zapatryw aniach, 
to n iety lko  nie m iałbym  mu tego za złe, ale 
przeciw nie byłbym  mu wdzięczny za to, że 
m nie pouczył i rozw iał obaw y moje o p rzy­
szłość drogiej nam  wszystkim insty tucyi. On 
jednak tego nie uczynił, a ty lko  wypowiedział 
pod moim adresem  kilka osobistych, a nie rze­
czowych przeciwAo m nie zarzutów.

Żałuję mocno, że nie wzniósł się na tę  w y­
żynę, na  k tórej s] raw a odniosłaby pożytek i na 
k tórej m ógłbym  się z nim spotkać w uczuciu 
życzliwej troski o los Tow arzystw a

Lwów 10 m arca 1906.
Wtodrdni i er z (1 nici cos,z.

pri
Sofia. Do prezydenta m inistrów  Petkow a, 

gdy  przechadzał się wczoraj w tow arzystw ie 
innych  m inistrów  po ogrodzie miejskim, dano 
trzy  strza ły  rewolwerowe P rezyden t m inistrów  
Petkow  pad ł trupem , a m in ister handlu  o trzy ­
m ał ranę w ramię. M ordercą je s t — ja k  się 
zdaje — jeden  z w ydalonych urzędników.

Sofia. M ordercę Petkow a ujęto. — P rzy  
przesłuchaniu zeznał, że popełnił zbrodnię z 
zemsty.

Z obczyzny.
PaawfcU.w m arcu 1907,

K obiefy-doróżkarki nie przestają być źró ­
dłem uciechy gaw iedzi ulicznej. Może dlatego, 
że wciąż jes t ich zaledwie tylko pięć, przeto 
oko nie oswoiło się jeszcze z ty m  bądź co 
bądź oryginalnym  widokiem. S tarzy  dorożkarze 
zaśm iewają się na widok kolegów swoich w 
spódnicach. Z tem  w’szystkiem  dorożki prow a­
dzone przez kobiety cieszą się stale tak  nU by­
wałem  powodzeniem, że niejeden właściciel do­
rożki płci brzydkiej szczerze musi im poza­
zdrościć.

W  lokalu „Soeićte' des S avan ts11 została 
ponownie o tw artą  „Rossyjska szkoła wolna 
nauk  społecznych w P aryżu". Szkoła ta  była 
zam kniętą  w roku 1905. Mieściła się ona w te­
dy w „Paryskiej szkole wyższych nauk społe­
cznych41. Zawieszenie jej nastąp iło  z powodu 
głośnej podówczas insnltacyi prof. Kow alew ­
skiego przez studentkę, której nie podobały się 
jego  przekonania polityczne !

„Rosyjska szkoła wolna nauk społecznych41 
ze względu na brak  szerszych studyów w tym  
zakresie w uniw ersytetach rosyjskich, je s t p ra­
wie niezbędną, służąc niejako za dopełnienie 
uniw ersytetom  z państw a „praw dziw ych Ro- 
sy an “. 0  ile zuowu nie założy p ro testu  prze­
ciw którem u z profesorów ja k a  „fem in istka44, 
szkoła ta  bezw tp ien ia  mieć może duże znacze­
nie dla Rosy i.

Jak o  dopełnienie no ta tk i („Paszkwile na 
G a lic ję  “) o a rty k u le  „H iszpania północna' 
z Courrier Europem , ne , isanym w tem że cza­
sopiśmie przez Jerzego  K urnatow skiego, dodać 
pragnę, iż ('ourner Fnropecn, ogłaszając a r ty ­
kuły  o nas, przyjm uje je  w większej części od 
Polaków, swoich współpracowników. To wrogie 
stanow isko tego pism a dziw nie p rzypada do 
sm aku niek tórym  naszym  „w olnom yślnym 44. 
Fisze tam  stale p. S tanisław  M ikulski (pseudo­
nim  p. Sierszyńskiego, socyalisty  z paryskiej 
„Spójni"), pisze p. Je rzy  K urnatow ski z „Pol­
skiej lig i wolnej m yśli", „m ęczennik za wie­
dzę41 ja k  to  się rad nazyw a w swoich pism ach 
i studyach filozoficzno-spolccznych, — pisze i 
p. Czarnowski z „K o ła41 paryskiego, ale ju ż  nie
0 G alicyi, księstw ie Poznańskiem  lub K róle­
stwie, ty lko  o listach i encyklikach Papieży 
do Polski, k ry ty k u jąc  je  z w łaściw ą w szyst­
kim przeciw nikom  Kościoła zajadłością.

"Widzimy zatem , że F rancuzi nie przez 
swoich tak  „doskonale44 są informowani, ale oto 
przez Polaków, a stąd  w iększa g w a ran c ja  dla 
nich. AVprawdzie niedaw no założyło się tu  „To­
w arzystw o francusko-polskie dla studyow ania 
k u ltu ry  po lsk iej41, k tóre m iędzy innem i m a ta k ­
że na celu śledzić in fo rm ac je  o nas przez p ra ­
sę obcą i prostow ać błędną opinię, ale o uizo- 
czyw istnieniu  tej pięknej m yśli dziś jeszcze mó­
wić nie można, ponieważ na ty ch  zebraniach 
„k u ltu ra ln y ch “ do żadnego konkretnego wnio­
sku, dzięki brakow i odpowiedniej w iedzy człon­
ków, dojść nie można. J a k  mi wiadomo, Towa­
rzystw o to  zwróciło się do w ybitnych  jednostek  
naszego społeczeństwa w szystkich trzech zabo­
rów z prośbą o in fo rm acje  z zakresu wiedzy
1 życia w Polsce. Dobrzoby to było, g dyby  u 
nas napraw dę zainteresowano się bliżej tem  To­
warzystwem . Stanisław Jasiński.

W y p ad k i w Kosy i.
Warszawa. A resztow ano A leksandra Re- 

tkego i W ładysław a Przybylskiego, dwóch ban­

dytów  podejrzanych o udział w napadzie na 
pocztę przy  ulicy W spólnej.

P o lic ja  odkry ła w dzielnicy żydowskiej 
wielki skład w ydaw nictw  rew olucyjnych. Skład 
ten  m iał szyld z napisem  : „Z akład m anufak tu r- 
n y 44. Z abrano m nóstwo broszur i druków.

Petersburg. W ybran i wczoraj sekretarze 
dum y należą do stronnictw  radykalnych: Uspeń- 
skij je s t socyalnym  rew olucyonistą, a z zaw o­
du lekarzem , C harłam ow  jest kadetem , a z za­
wodu nauczycielem  szkoły ludowej, K artaszow  
je s t socyalistą i lekarzem , Sałtykow  księga­
rzem z gubern ii wiackiej i socyalnym  dem o­
kratą . W reszcie M aksintow, T a ta r  i adw okat 
z K azania jest kadetem .

S E J M .
Lw ów , 12 marca.

(Hi posiedzenie, I I I  Siis-yi, V I I I  peryodu).
(Dol-oĄcgenie).

Na wczorajszem posiedzeniu Sejm u Izba 
p rzy ję ła  wniosek kom isy: bankowej o u tw orze­
nie w B anku krajow ym  funduszu inw estycyj­
nego, na k tó ry  złożyć się m ają coroczne n ad ­
wyżki dochodów B anku dotąd przelew ane do fu n ­
duszu zapasowego. W  raz z tym  wnioskiem  Sejm 
uchw alił jeszcze następujące zm iany s ta tu tu  
B anku krajow ego : przedew szystkiem  taką  zm ia­
nę przepisów, norm ujących rozdział czystych 
zysków, aby  odtąd możliwem było używ anie 
części zysku na rzecz nowego funduszu inw e­
stycyjnego : a następnie podwyższenie gw ara n- 
cyi k ra ju  dla obligacyj kom unalnych i kolejo­
wych w każdym  z tych dwóch działów do w y­
sokości 4.0 milionów koron, czyli w każdym  o 
10 m ilionów koron ; dalej tak ą  zm ianę p rzep i­
sów o udzielaniu pożyczek hipotecznych na 
m urow ane domy m ieszkalne, aby  na przyszłość 
B ank krajow y udzielać mógł pożyczek także  w 
miejscowościach, nie podlegających podatkow i 
domowo-ezynszowemu ; w końcu pewne zm iany 
przepisów, dotyczących udzielania pożyczek ko­
m unalnych.

Z kolei uznano potrzebę budowy , domu 
gospodarskiego, paw ilonu izolacyjnego i t ru ­
p am i przy  szpitalu  powszechnym  w Brzeża- 
naoh i upow ażniono "Wydział krajow y do za­
ciągnięcia pożyczki na połowę kosztów; p rzy ­
znano na budowę drogi B iesiadka-W ojsław  sub- 
wencyę od r. 1907 w -wysokości 70 procent 
rzeczyw istych kosztów; upoważniono W ydział 
krajow y do w ypłacenia pow iatow i kolbuszow- 
mu subw encji 50 procent kosztów budow y dro­
gi K olbuszowa-Przecław .

N astępnie przy ję to  wnioski kom isyi w sp ra­
wie k ilkunastu  petycyj nauczycieli i nauczy­
cielek, oraz wdów i sieró t po nich; w sprawie 
petycyj k ilku  gm in, o uwolnienie z zaległych 
prestaeyj na płace nauczycieli. Uchwalono da­
lej odpisać kw otę 8 3S8 koron,, pożyczoną przez 
reprezcntacyę pow iatow ą w Ś nia tyn ie  z fu n ­
duszu szp itala  powszechnego w tem  mieście. 
P rzy jęto  do wiadomości spraw ozdanie W ydzia­
łu krajow ego o praktycznym  kursie dozorców 
drenarskich, a następnie spraw ozdanie o dzia­
łalności nauczycieli w ędrow nych roln ictw a i sa­
downictwa.

W  końcu p. Adam Jędrzejow iez przedło­
żył re fera t kom isyi adm inistracyjnej o wniosku 
p. L. Pinitiskiego, dom agającym  się reform y re­
gulam inu sejmowego. K o m isja  proponuje, ażeby 
Sejm polecił W y dżudo w i krajow em u wnieść je ­
szcze w ciągu bieżącej sesyi p ro jek t odpowie­
dnio zreform owanego regulam inu. W  dyskusyi 
p. x. S tojałow ski p rzem aw ia ł, przeciw  w yraże­
niu „o ip.owieanio zreform ow anego44, p. S tąpi li­
ski wogóle przeciw’ projektow i zm iany regu la­
minu, zaś p. M. U rbańsk i podniósł z naciskiem, 
że nie idzie tu  o wzmocnienie w ładzy dyscy­
plinarnej i o tam ow anie wolności słowa, lecz 
o stw orzenie jednolitego regulam inu, k tó ry  je s t 
obecnie w wielu postanow ieniach niejasny, 
P. L. P iu ińsk i w ykazał, że rew izya regulam inu, 
uchw alonego przed 40 jeszcze laty , je s t konie­
czną, P. dr. Oleśnicki imieniem Rusinów’ sprze­
ciwił się proponowanej rew izyi regulam inu i 
wniósł o przejście nad n ią  do porządku dzien­
nego, ponieważ wnioskodawca p. L. P in ińsk i 
nie podał żadnych wskazówek, w edług k tórych  
pro jek t regulam inu obrad sejm owych m iałby 
być wypracowali}’. P. A braham ow iez oświad­
czył się za wnioskiem komisyi. Głosowanie od­
być się nie mogło z powodu braku  kom pletu .— 
Na tem  o godzinie kw adrans na czw artą popo­
łudniu zakończyło się posiedzenie.

*
Lw ów  12 m arca.

(17 posiedzenie, I I I  sosy i, V I I I  peryodu).
Na dzisiejszem posiedzeniu Sejm u po od­

czytaniu  k ilku  petycyj, k tó re  popierali pp. x. 
Pastor, x. W ilczkiew icz i B ujnow ski, Izba 
p rzekazała komisyi kolejowej następujący wnio­
sek p. K. L ubom irsk iego: „W zyw a się rząd,
by nie w prow adzał wr życie zam ierzonego pod­
wyższenia staw ek taryfow ych dla transportów  
drzew a ta rtego  w ruchu t. zw. „Klbeumschlags- 
y c rk eh r44 i wogóle pow strzym ał się od dalsze­
go ukrócania stanu  posiadania taryfow ego g a­
licyjskich interesów’ w dziedzinie ta ry f  na w y ­
wóz drzew a ta rtego  z G a licy i44. — Do tej sa­
mej komisyi odesłano wniosek p. K ury  łowicza 
0 zbudow anie poczekalni na przystankach  ko­
lejowych Besko i D ąbrówka. -— K om isyi adm i­
n istracyjnej przekazano w następujący obrazo­
wy sposób zredagow any wniosek p. K ra inar- 
c z y k a : „Poleca się W ydziałow i krajowemu,
ażeby na najbliższej sesyi sejmowej przedłożył
pro jek t ustaw y krajow ej, zaprow adzającej p rzy­
musowe ubezpieczenie od ognia w szystkich bu­
dynków  p ryw atnych  i publicznych, jak ie  ich 
ziem ia galicyjska dźwiga, a, wszelki zysk z te ­
go ty tu łu  pochodzący obrócił na pokrycie po­
trzeb ściśle k ra jow ych14,

U zasadniając ten  wniosek w prawie cało- 
godzinnem  przemówieniu, opowiadał p. K ram ar- 
czyk, ja k  to  krakow skie Tow arzystw o U bezpie­
czeń krzyw dzi włościan przez to, że przy jm u­
je  od nich ubezpieczenia na wysokie sumy, 
przez wiele lat. pobiera odpowiednio wielkie 
ju-iii! , a po icu ippo  spaleniu się domostwa i 
d oby tku , redukuje ubezpieczoną sumę do kwo­
ty  szacunkowej przez ogień zrządzonej szkody.

Kom isyi prawniczej przekazano wniosek 
p. x. Stojałow skiego o tak ą  zm ianę ustaw y k ra ­
jow ej o drobiazgowych umowach hipotecznych, 
ażeby odtąd um owy hipoteczne dotyczące przed­
m iotu aż do w artości 42(X) koron wolne były  
od przym usu notaryalnego. W  uzasadnieniu te ­
go wniosku om awiał x. Stojałow ski fa ta lny  
stan  naszych ksiąg gruntow ych. IJwaźa on go 
za znam ienny dowód, w jak i sposób nasza de­
m okratyczna in teligencya trak tu je  chłopa,. Z da­
niem bowiem x. Stojałowskiego, ty lko niedbal­
stwo sędziów i adw okatów  o dobro spraw  
chłopskich, z k tórych  żyją, jes t przyczyną fa ta l­
nego stanu  galicyjskich ksiąg gruntow ych.

Z kolei p. dr. Leo przedłożył wnioski ko­
misyi w olnej, dom agające się przyjęcia do 
wiadomości spraw ozdania W ydziału krajow ego
0 stan ie  budow y dróg w o d iy ch  w naszym 
kraju , oraz -wezwania rządu, ażeby w ciągu 
roku 19 0 7  zarządził rozpoczęcie robót o k o ło  
budowy spławnego połączenia W isły z O drą na 
przestrzeni trasy , pod względem  technicznym
1 adm in istracy jnym  zupełnie ju ż  do budowy 
przygotow anej —  i ażeby bezzwłocznie zwołał 
istniejącą p rzy  m inisteryum  handlu  „R adę p rzy ­
boczną dla budow y dróg w odnych11. AV końcu 
wnioski kom isyi proponują k red y t 7 3 6 2  koron 
na 12 '/*%  d atek  k ra ju  na oprocentow anie i u- 
m orzanie obligów, k tó re m ają być em itow ane 
w r. 1907 przez państw o na budowę kanałów  
spław nych w G alicyi.

W  dyskusyi p. dr. Kozłowski k ry ty k o ­
w ał postępow anie rządu, zarzucając mu, że 
stw orzył stan  nielegalny, nie w ykonuje bowiem 
od la t  trzech ju ż  obowiązującej ustaw y. Do w y­
wodów ty ch  przyłączy] się referent. P rzy jęto  
wnioski komisyi.

Z kolei przystąpiono do znanego ju ż  n a­
szym czytelnikom  przedłożenia rządowego, z a ­
w ierającego p ro jek t ustaw y rozszerzającej u s ta ­
wę z w rześnia i901 r. o regu lacja  rzek  przez 
w łączenie postanowień o regulacyi górnych bie­
gów rzek i dopływów, oraz o zabudow aniu po to ­
ków górskich.

W  dyskusyi p. A braham ow iez podniósł, że 
poniew aż dzisiaj jeszcze nie wiadomo, czy 
przyszła nasza re p rez en tac ja  w W iedniu, na 
której skład w płyną m asy politycznie jeszcze 
niew yegzam inow ane, będzie tak  silną i w p ły ­
wową, jak  dotychczasowe solidarne Kolo pol­
skie, przeto Kolo .polskie postaw iło sobie za 
zadanie pod koniec niedaw no co ukończonej 
kadencyi parlam entu  zapew nić u rządu speł­
nienie tych  w szystkich postulatów  kraju , które 
uw ażało za najw ażniejsze. Z długiego szeregu 
tych  spraw, k tóre rozpoczęto upaństw ow ieniem  
kolei Północnej, reform ą ksiąg  gruntow ych, li­
sta wą naftow ą, zapew nieniem  budowy niektórych 
kolei ctc. i przedłożona ustaw a ze w zględu na 
nadzwyczaj doniosły swój przedm iot odgryw a 
rolę niepoślednią. Podnieść należy, że w sp ra­
wie tej ustaw y spotkało się Koło polskie z 
niezw ykłą życzliwością m in istra  K ory to  ws ki ego 
i prezydenta m inistrów  bar. Becka.

P rzystąp iono  do dyskusyi szczegółowej w 
k tórej kro tno  przem aw iał p. x. Pastor. P rzy ję­
to ustaw ę w drugiem  i trzeciem  czytaniu.

(Zaznaczyć wypada, że ustaw a ta  m a dla 
m iasta naszego niezw ykle ważne znaczenie, a 
to  dlatego, że z p rzyznanych  w niej kredytów  
ma miasto nasze otrzym ać od rządu 4 ,00(U X )0 
koron, k tóre uży te  będą na kanalizacyę m iasta. 
P rzypadający  na kraj odpowiedni procentow y 
datek k ra ju  będzie krajow i przez m iasto zw ró­
cony na podstaw ie spec ja lnej umowy. P. m i­
n ister finansów zgodził się na tę  kom binację . 
Do tego odnosiła się uw aga p. A braham ow icza, 
ż« Koło jiolski# spotkało się w spraw ie tej n- 
staw y z w ielką życzliwością m in istra  K orytow - 
skiego. A luzyi do największej w całej tej sp ra ­
wie życzliwości i zasługi, t. j. swojej w łasnej, 
nie mógł oczywiście zrobić czcigodny prezes 
K oła polskiego. Frzyp. Red.).

Po przyjęciu tej ustaw y Izba uchw aliła 
również dodatkow e w nioski kom isyi wodnej — 
a m ianowicie w zyw ające rząd, ażeby ja k  n a j­
rychlej przeniósł sek c ję  oddziału leśno-techni- 
cznego dla zabudow ań potoków  górskich z 
Sam bora do L w o w a ,  p r z y d z ie l i ł  ją  do nam iest­
n ic tw a i utw orzył ekspozyturę tej sekcyi w 
K rakow ie dla w ykonania zabudow ań potoków 
w dorzeczu "W isły; dalej, ażeby ja k  najrychlej 
powiększył personal galicyjskiej se k c ji oddzia­
łu leśno-technieznego dla zabudow ań potoków  
górskich o potrzebną liczbę techników  laso- 
w y c h ; następnie ażeby wzmocnił sekcyę g a li­
cyjską oddziału leśno-technicznego specyalnie 
w tym  celu w ykształconym i inżynieram i i u- 
tw orzył osobne stypendya dla ukończonych słu­
chaczów inżynieryi, aby um ożliw ić im uzupeł­
nienie studyów w sekcyi leśnej akadem ii ro ln i­
czej w W iedniu, podobnie ja k  dla inżynierów  
m elio racy jn y ch : aby p ro jek ty  regulacyjno-
techniczne regulacyi, zabudow ania potoków i 
zapór w ypracow ał w formie jednolitej, obejm u­
jącej części rzek ze sobą złączone i całość tw o­
rzące i w końcu, aby  rozporządzenie w ykona­
wcze do tej ustaw y  w ydał w najkró tszym  cza­
sie w porozum ieniu z W ydziałem  krajow ym  
w tak iej formie, aby  roboty by ły  prowadzone 
pod jednolitym  zarządem  razem  z re g u la c ją  
innych przestrzeni rzek.

W zięto pod obrady projekt ustaw y o po- 
licyi drogowej, opracow any przez W ydzia ł k ra ­
jow y, a przedłożony przez p. W iśniew skiego 
im ieniem  kom isyi drogowej.

Po kró tk iem  przem ów ieniu p. S tęp ińsk ie­
go, k tó ry  uskarżał się na to, że w kw estyach 
policyi drogowej obszary dw orskie nie chcą 
uznać zwierzchności gm innych za p ierw szą in ­
s tan c ję , przystąpiono do dyskusyi Szczegółowej 
nad tą  ustawą.

Godzina pól do 2 popołudniu. Posiedzenie 
trw a dalej.

Mały ieljeton.
Karol Raudrlaire.

S p l e e n .
Kiedy niebo jak brudna i ciężka pokrywa 
Zniży się na mą duszę zmartwiałą z niemocy,"
A wszędzie z widnokręgu zszarzałego spływa 
Mętna światłość, smutniejsza liiźłi mroki nocy, 
Kiedy ziemia w posępną kaźń jakąś się zmieni, 
Gdzie nadzieja niezdarnym lotem nietoperza 
Tłucze się w ciasnych murów wilgotnej przestrzeni 
I  o pułap zmurszały głową wciąż uderza,
Kiedy deszcz rozsnuwając gęste swoje smugi, 
Zamknie widnokrąg zewsząd jak więzienna krata, 
A nikczemne pająki, mroku nędzne sługi,
Tkają sieć, która mózg mój zmęczony oplata — 
Kiedy wtem smętnych dzwonów jęk wybucha

[dziki
I  do nieba się wznosi w żałobnym rozgwarze, 
Niby duchów bezdomnych i zbłąkanych ryki,
Z cienia zaś wyglądają skamieniałe twarze 
I wielkie karawany bez płaczu, bez pieśni 
Zwolna ciągną przed duszy mej posępny dworzec: 
W tedy też o swem szczęściu umysł mój już nie śni, 
A trwoga wznosi w górę czarny swój proporzec.

KRONIKA.
Lwów 1 2 marca.

Żyw e obrazy przedstawione w Kasynie 
miejskiem na rzecz kasy Towarzystwa Dam Do­
broczynności, zostającego pod prezydencyą p. llo- 
manowej hr. Potockiej, składały się z trzech części. 
W  pierwszej zaczerpnięto tematów z „Pana Woło- 
djjowskiego11. Wszystkie występujące w tych o-

Jako korzystną lokacyę kapitałów
po lecam y:

4-% O b lig ac je  fu n d . p ro p ln a c jjn e g o , 
4 U/U Pożyczko  k ra jo w ą .
4% Pożyczkę iu. Lwowa.

P ap iery  te  k n p u je  i sprze- g ( f g A L  Y ^ fY TT E  *N 
daje najkorzystn ie j Zlecenia z prow incyi bez doliczenia prowizyi.
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i ła ch  osoby ubrane były w bogate, na autenty- 
Ay1̂  " ‘zorach oparte, stroje polskie i szwedzkie.

°W,yjow8kiin był p. Adam Jjr. btedrieki, Basią, 
^  Zofia Obtułowiczówna, Krysią p. Marya ze 
I rwńskich Kosielska, panią Makowiecką hrabina 

^.huszowa Tarnowska, Kettlingiem p. Juliusz lir.
•slski. K o s t iu m  teg o  o s ta tn i esej b y ł n iez ró w n an e j 

^ d o ś c i .  ‘
^ W drugiej części przedstawiono dwór Jana 

Weskiego w city iii gdy przyjmuje poselstwo re­
ckie, proszące o pomoc przeciw Turkom. Sobie- 

j £itu był Adam lir. Starzeński, królową Marysieńką 
"tuszowa lir. Bielska, damą jej dworu p. Jlania 
Utonie wiczówna, córka p. Jana Antoniewicza, prol. 
DiWersytetn. Kardynałem był Alexander lir. 

WĄfzyński, posłem weneckim Jerzy lir. Szembek, 
,l°6rstwo polskie przedstawiali w pięknych stro- 
Jach pp, ytecki, Bogucki i Andrzej Skrzyński.

Wreszcie w trzeciej, części przedstawiono 
ljl'"zy z „Quo \  arlis". Poetycznością swą górowały 

llad innemi. Ale bo też towarzystwo lwo-wskie do- 
^®rczyło do nieb niezrównanie pięknych postaci.
1 figią była Marya Skrzyńska, córka śp. Adama lir. 
Jt%y#skiegp z Zagórzan. Jako Akta wystąpiła 

)anna Zofia Źfiembieka, córka profesora uuiwersy- 
lefu dra Grzegorza Ziembickiego. Yiniciuszem był 
U Stefan Skrzyński, jedna z najpiękniejszych głów 
tymskich, jakie nam zdarzyło się widzieć-. Petro- 

^■iszem p. Ignacy Skrzyński, równie głowa bardzo 
'nsowa. A maleńkim Aulusem prześliczny synek 
‘̂ tanisławowstwa lir. Siernieńskicli. Z tak doskona­
łych postaci, przez naturę zbliżonych do y ielkieli 
loetycznycli kreacyj .►Sienkiewiczowskie b, potrafił 
k Stanisław Jasieński, artysta-malarz potworzyć 
cd<lne obrazy, pełne uroku i wdzięku, a doskonałe 
psujące się w perspektywie scenicznej. Każdy o- 
W z  musiano po kilka razy pokazywać publiczno­
ści, tak grzmiącym- wieńczyła je oklaskami i tak 
Namiętnie pragnęła utrwalić je sobie w pamięci.

Senat uniwersytetu lwow skiego odbył wczo- 
*%j posiedzenie, na którem wysłuchał sprawozdania 
Ijch profesorów, którzy jeździli w deputacyi do 
Wiednia do prezydenta ministrów i do ministrów 
°*aviaty i dla Galicyi, poczem uchwalił nie otwie­
rać już przed Świętami wykładów na uniwersyte- 
c'le, a tymczasem wpływać na to, aby młodzież się 
Uspokoiła i zrozumiała, że w iite resie  uniwersytetu 
"^y  zaniechanie wszelkich demonstracyj.

f  Herman L6bl, hyły wiceprezydent namiest- 
ll)ctwa, następnie namiestnik Morawy i minister 
pal Galicyi, umarł wczoraj wiecźór w 72 roku ży- 

®la- Pogrzeb odbędzie się we czwartek na ernen- 
y*2 Łyczakowski. Był to jeden z nadzwyczaj 
Celnych urzędników szkoły hr. Agenora Gołu- 
' 'Oskiego, która wydała nam tylu inteligentnych, 

ljr*^ycb i sumiennych funkeyonaryuszy publi- 
('zilych. To też gdy Śp. Herman Lóbl ustępował 
z Posterunku swojego w Galicyi w 188S r., nie 
'ylo człowieka zajmującego się polityką w naszym 

*rtW> któryby nie żałował, że tak dzielnego traci- 
my męża. Stratę tę osładzała nam wtedy na razie 
J-a m jsl, że przychodzi na posterunek namiestni­
kowski jeden z najzdolniejszych administratorów 
politycznych, jakich mieliśmy wówczas, mianowicie 
Kazimierz hr. Badeni. Niestety, oddaliśmy go po 
kilku latach na pożarcie Wiedniowi, a Liibla sti a- 
riliśmy zupełnie.

Oprócz administracyą kraju, zajmował się śp. 
Herman .Lobl nadzwyczaj gorliwie literaturą pol­
ską i był jednym z najlepszych jej znawców. Nie 
Hy lo powieści, noweli, poematu, sonetu, któregoby
był nie przeczytał, nie przestudyował i w swoich 
S ta tk ach  nie zapisał o min wytrawnego swego 
j dóu. Notatki te muszą si^ gdzieś znaidować i by
°by bardzo rzeczą pożyteczną, gdyby je  można o- 

Smsić. W  ostatnich latach usunął się zupełnie od 
zJrcia politycznego. Cześć jego pamięci!

S tre jk  uczniów gimnazyalnych. Z Brzeżan 
u°doszą, że jeden z uczniów klasy Y I1I  brzeżań- 
‘Aiego gimn9Zyum został wydalony z tego zakładu 
Za słowną obrazę jednego z profesorów. Koledzy 
•)ego udali się bezpośrednio po usłyszeniu tego wy- 
1-°ku do dyrektora, oświadczyli mu, że oni się z 
°wym uczniem, zagrożonj-m wydaleniem, solidary- 
Zu)ą i na wypadek gdyby -wyrok wydany na nie- 
8o nie został cofniętym, zagrozili streduern. Rzecz 
btysta, że etyrekeya jużritihoćby tylko dla zachowa­
n a  swej powagi, nie mogła ustąpić 'pod presyą 
Uczniów. W tedy oba oddziały ósmej klasy zastrej- 
^owaty, poczem bezzwłocznie przyłączyły się do 
strejku wszystkie wyższe k lasj, począwszy od IV. 
•-uwiadomiona o tem krajowa Rada szkolna w e 
Lwowie wysłała do Brzeżan dla zbadania sprawy 
1 adzcę Germana, ren zaś — według relacyi, jakie 
ofcl'tymały pisma radykalne lwowskie, miał przecłe- 
"'szygtkiem odwołać karę wymierzoną temu ucznio- 
V̂l! następnie wyraził klasie ósmej naganę za prze­
moczenie przepisów, ale z uznaniem wyraził się o 
Solidarności uczniów i ich poczuciu sprawiedliwo- 

„Poznawszy waszych delegatów—przemówił — 
^bra łem  przekonania, że z was tędzy i dzielni ln- 
c Zle wyrosną11.

1'yle relacjo Kary era .! woicskieyo- 
Zapewne relacya ta nie jest dokładną i ko- 

’ ^Poudent z fantazyi czerpał wodę na swój młyn.
: . e każdym razie jest znaimennem, że żyjemy w ta­
kich czasach, w których powstawać mogą pogłoski 
o Ozimkach Rady szkolnej, przyjeżdżających na 
inspekcyę ; wychwalających młodzież za objawy 
gremialnego oporu, stawianego gronu profesorskie­
mu. Nowa ta pedagogia do ciekawych zapewne 
doprowadzi rezultatów.

Skanaaliczne zajścia w kuoarach parla­
mentów. Z Budapesztu donoszą, że podczas wczo­
rajszego posiedzenia sejmu przyszło tam do bardzo 
nieprzyzwoitego zajścia między w ice-prezydentem sej­
mu Rakoyszkym a młodym posłem Farkaszem Haryj, 
który zarzucił prezydentowi stronniczość wobec 
pewnego posła rumuńskiego. W  najwyższem roz­
drażnieniu zawołał Rakocszky do Ilaryia: „stul 
pjrsk zielony młodzieńcze'" Następstwem tego zaj 
8cia będzie pojedynek.

Rówu.eż w kuloaracli sejmowjTcli w Pradze 
Przyszło wczoraj do skandalicznego zajścia między 
'vszechniemcęm Iro, a postępowcem niemieckim Zu- 
Hgerem. Zuleger zarzucił Irowi, że popełnił de- 
ńuncyacyę wobec pewnego starosty. Wzburzony 
' 1 o rzucił się za to w korytarzu na Zulegera i 
°hciał go bić. W nręszań się w to jednak inni po­
głowie i nie dopuścili do czynnej zniewagi Zulegera.

W Czytelni katolickie w Krakowie doko- 
na*io na rok 1907 następujących wyborów; preze- 

p. dr. Kazimierz Lubecki, tajny szambelan Je- 
S  świątobliwości, wiceprezesem N , dr. W ładj’sław 
‘ raua, sekretarzem p. dr. Władysław Markiewicz, 

garbnikiem  p. Leon Kopyeiński, hibliotekai-zem p. 
H iyan Bartynowski.

Starorusini przeciw  założeniu ruskiego 
uniwersytetu w e Lwow ie. Z Gzerniewiec dono- 

ff> ze w piątek odbył się tam viec miejscowych 
7 ia(lemików ruskich, na któiym rozpatrywano zaj- 

r na lwowskim uniwersytecie i kw-estyę założe- 
a ruskiego uniwersjdetu we Lwowie. Wszyscy 

mci, biorącj- udział w w.ecu, oświadczyli się 
. VI? ^ of£n’e przeciw zakładaniu ruskiej wszechnicy 

• Gdyby bowiem założono taki uniwersytet 
iwia, oznaczałoby to dalszy krok ku wro­

giemu wszelkiej kulturze separatyzmowi ukralńców. 
„.lesteśmj7 Imnsekwentni — brzmi uchwała pieco­
wa -— jeśl. oświadczamy, że nie potrzeba żadnego 
ukraińskiego uniwersj-tetii. Czerniowieeka młodziuż 
ruska nie widzi w założeniu ruskiego uniwersj tetu 
żadnej zdobj-czy kulturalnej. Jedyn:e rozumnym po­
stulatem z naszej strony, jest żądanie założenia w 
Anstryi „russkiego11 (czyli rosj-jskiegc.) uniiversyte- 
tul AV ten sposób tylko wyemancypujenąy się pod 
względem narodowym. Na razie żądany, aby- na 
uniwersytetach we Lwowie i Czerniowcach ustano­
wiono po jednej katedrze dla wykładów- języka 
i literatury rosyjskiej11. Nazajutrz p o  wiecu w-rę- 
cz.j-ła osobna deputacya stai oruskieli studentów- j io - 
wyższe uchwały wiecu na piśmie rektorowi uniwer­
sytetu, dr. Ehrlichowi.

Jubileusz Bełzy, .lak to już donosiliśmy, 
przypada w bieżącym miesiącu dO-ta rocznica pra­
cy pisarskiej Władysława Bełzy, jednego z naszjmh 
najsympatyczniejszych i najbardziej utalentowanych 
literatów-, poety cenionego wysoce za jego prześli­
czne wiersze i za szlachetne, zawsze rozumne ich 
tendeneye. Jak  się dowiadujemy, z uczczeniem tego 
jubileuszu pośpiesza najpierw Koło literacko-arty- 
styezne. Postanowiło ono zamianować czcigodnego 
jubilata swoim członkiem honorowym i urządzić na 
jego cześć bankiet.

Konkursa rozpisują; Urząd gminny w Ulano­
wie na posadę weterynarza miejskiego, z roczną 
płacą 1.000 koron. Podania do 31 marca. — Dy- 
rekeya państwowej szkoły przemysłowej w Krako­
wie na posadę nauczyciela geometryi tudzież nauki
0 rzutach i cieniach. Początkowa roczna płaca, wraz 
z dodatkiem akty walnym, w-ynosi 3.400 koron. Po­
dania do 8 kwietnia.

Dem onstracya w  Stanisławowie. Kiedy 
wypuszczeni z więzienia akaden-icy ruscy rozjechali 
się po Galicyi, kilkunastu z l.icli pojechało do 
Stanisławowa. Tam na dworcu oczekiwała na i ich 
ruska młodzież gimnazyalna i owacyjnie odprowa­
dziła ich do miasta, śpiewając przez drogę różne 
ruskie pieśni patryotyczne, jakoteż i inne rewolu­
cyjne. Itemonstracya ta zastanowiła w ielu ludzi; 
zadano sobie mianowicie pytanie, jakim sposobem 
mogła się już utworzj-ć taka sprężysta organizat-ya 
w kraju, że zaledwie ci akademicj postanowili je­
chać do Stanisławowa, już tameczna młodzież gi­
mnazyalna wie o tem, zbiera się na dworcu i urzą­
dza im owacj-ę. Tymczasem z relacyi dzisiejszego 
Dila  okazuje się, że żadnej organizaeyi nie było, 
a owacya nastąpiła wskutek niezręczności jednego 
z tamtejszych dyrektorów' gimnazj-alnych. Oto otrzy­
mał on wiadomość, że akademicy rusej- przyjeżdża­
ją do Stanisławowa, obszedł więc klasy swojego 
gimnazjmm i zawiadomiwszy młodzież, że oni takim 
to a takim pociągiem przyjadą, surowo jej zakazał, 
aby szła po nieb do pot iągu i robiła im jakieś 
owaeye. Młodzież skorzystała z tej wiadomości i 
coprędzej poleciała na oznaczony pociąg.

Dwie nowe opery polskie ujrzą tymi dnia­
mi światło kinkietów teatralnych. We czwaitek 
muzykalne sfeiy naszego grodu będą się delekto­
wały w teatrze miejskim operą Żeleńskiego „Stara 
B aśń“; dzisiaj zaś teatr wielki w Warszawie wy­
stawia nową operę nieznanego dotychczas kompo­
zytora p. Adolfa Gurzewskiego, pod tytułem „Dzie­
wica lodowców-“. Tytuł tej opery tłómaczy się tem, 
że jest jakaś legenda, według której w turniach 
alpejskich króluje jakaś dziewica, szerząca dokoła 
siebie zniszczenie. Istota ta zabija każdego, kogo 
pokocha. Jeżeli kogo pocałuje, to on umiera — 
słowem potęga tej dziewicy polega na tem, że 
niszczy ona wszelkie życie. W  końcu zakochuje się 
ona naprawdę w strzelcu i pragnie koniecznie 
wzniecić w jego sercu miłość ku sobie. Tymczasem 
011, zakochany po uszy w córce młynarza, nie chce 
wcale słyszeć o „Dziewicy l o d o w c ó w W t e d y  ona 
użj-wa podstępu: układa rzeczy tak, że młynarz
żąda od Strzelca, żeby przj-niósł z gniazda orlego 
żywe orlątko, a wtedy mu da córkę. Postawił u- 
inyślnie warunek taki, którego nikt spełnić nie 
mógł. Tymczasem strzelec go spełnia ; dostaje się 
na niedostępne szezj-ty, walczy z orłem, zabija go
1 wreszcie z gniazda jego zabiera żj-we orlątko. 
„Dziewica lodow'CÓw“ śledzi całą tę jego pracę i 
widząc, że on spełnił to trudne zadanie, postanawia 
inaczej dopiąć zamierzonego celu: staje na drodze 
wracającego do młynarki Strzelca, przebrana w 
czarownie piękną dziewicę, przynęca go kokieteryą, 
upaja jakimś płynem czarodziejskim, odsłania przed 
nim krair.ę rozkoszy i ku przepaści w-iedzie.

Opera ma bj-ć wtystawiona z wielkim nakła­
dem pracy i kosztem, gdyż o jej w-j-stawienie dba 
nietylko dyrekeya teatru, ale i Towarzystw-o przy­
jaciół opery, zawiązane niedaw-no w  Warszawie.

Sztuczną śmietanę wynaleziono w- Danii. 
Jest to jakiś produkt rozmaitych sztucznych i na­
turalnych tłuszczów. Po rozpuszczeniu w w-odzie 
ciepłej przedstawia się jako coś takiego, co na 
plerw-szy rzut oka robi wrażenie śmietany, dobrej, 
tłustej i zaw iesistej śmietanj-. Gzy jednak i w sma­
ku jest podobny do niej? Fabrykanci utrzjTnują, że 
tak. Sprzedają ten produkt bardzo tanio, bo za 
trzecią część tego, co kosztuje w- Danii prawTdziwa 
śmietana, i podobno nastamzyć nie mogą zamówie­
niom z restauracji i hotelów rozmaitych miast, 
duńskich i niemieckich.

Tem peratura dnia 9 marca o godz. 7-mej 
rano w-ynosiła: w Galicyi zachodniej -j-1, we
Lwowie w Tarnopolu — 8 , w Gzeniiowcaeb 
— 8, w Wiedniu - f ń ,  w Salcburgu -f4,  w Gracu 

1, w Pradze 4  I, w Tryeście -f  6 , w AKbazyi 
-i 5, w- Raguzie 7, w Budapeszcie —i ,  w 
Berlinie 4  1, w Hamburgu 0, w Monachium 
0, w' Zurychu -j 1, w Geuew-ie -j- 4, w Lugano 
•4 5, w Anglii —2 , w Paryżu - f  (i, w Biarritz 
-4 11, w- Nizzj7 ~i 8, w północnych Włoszech 4  9, 
w7e Florencyi 4 !l, w Rzymie 4~  4, w Neapolu 
4* 8, w Palermo 4 ' H ,  w Madrycie -|-9, w Sztok­
holmie 0, w Petersburgu —4, w- W iln;e — .tyj 
w Warszawie — 1, w Moskwie — 5, w Kijowie, 
—  4, w Odessie —2, w Serajew-ie — 5, w Be1-1 
gradzie —1, w Bukareszcie — 6 , w Sofii — 9 
w Konstantynopolu ~j-0, w Atenach 4 i;.7. (Tem­
peratura według- Celsiusza).

Stan powietrza. T. o godz. 7 l-ano — 4, 
w poi. >) R. Bar. 763. Jdzie w górę. Pochmurno.

Na balu.
M o r a l i s t a .  43o można uczynić dla podnie­

sienia tańca? Dzisiejszy taniec, to bezwstj clny 
uścisk przy dżw ękacli muzyki!

M ł o d z i e n i e c  (złośl 4e). Można odrzucić 
muzykę.

W  restauracyi
G o ś ć .  Panie gospodarzu! w zupie cytryno­

wej znalazłem mim sztuk z papierosa!...
R e s t a u r a t o r .  A to gałgan kucharz! dam 

ja  mu za to, że mi kradnie papierosy!... bo to z 
moich własnych ze złotymi końcami^

Widowiska i koncerty.
Reperluar teatru miejskiego. D ziś; po raz 1 

„Sherlock Holmes, “ komedya policyjna w 4 aktach 
Conana Doyle’a i Ferdynanda Bonna, tłumaczył M 
Sachorow-ski. — W e środę „Sherlock Holmes“. — 
We czwartek po raz pierwszy „Stara baśń,“ opera

w 4 aktach w-edług powieści J, I. Kraszewskiego, 
słowa Aleks. Bamlrnw-skiego, muzyka Vi: ładysława 
Żeleńskiego. — W piątek „Sherlock Holmes.“
W sobotę o 3 popołudniu „Zbójcy “ Schillera, wie­
czorem „Stara baśń“. — W  niedzielę popołudniu 
„Moralności pani Dulskiej,11 wieczorem „Manona 
Masseneta. -— W  poniedziałek ty Sherlock Holmesty!

Filharmonia lwowska nam komunikuje; 
Dnia 20 marca koncert Jana Ślęzaka, śpiewaka 
stynnego tenora nadwornej opery wiedeńskiej. Bi­
lety- na ten koncert sprzedaje już kasa Filharmonii.

Repertuar teatru krakowskiego. We środę 
„Czajka". — We czwartek „Cierpki owoc.“ — 
W piątek „Harde dusze11 Sarneckiego.— W sobotę 
jtywiccznik," komedya Alfreda de Musset.—W  nie­
dzielę popołudniu „Marnotrawny ojciec" Shawa. 
"Wieczorem „Rycerze pólnocją" dramat Ibsena. — 
W poniedziałek Wiele hałasu o nic" Szekspira.

Colesseum  Hermanów. Od 1 do 15 marca. 
Sensacyjny program. Hahnore Bros, amerykańska 
pantomiiia. — OgJos Trio, sensacyjny akt napo­
wietrzny. —- Thn ■j JiSnme B um *, ensambl szko­
cki. — _ZIloralność pani Kfopsm  tragifarsa kołtuń­
ska, I ifograpl), 10 wspaniałych nowości. W nie­
dzielę i święta dwa przedstawienia: o godz. 4 i 8.

Odpowiedź Administracyi. WB. A . Zbro- 
Żei w Borymcsacli. Na skutek pańskiej reklamacyi 
przeprowadziliśmy dochodzenie i okazało się, że 
rzeczywiście wspomniane biuro dzienników pobrało 
prenumeratę na marzec dla WPana, ale wcale nas 
o tem nie zaw-iadomiło, ani też nie zażądało, że­
byśmy- Panu posyłali naszą gazetę, Fakt ten skła­
nia nas do ponowienia naszej prośby, żeby- nie 
składać prenumerat po biurach dzienników, lecz 
przysyłać nam je w-prost do administracyi. Nasze 
biura dzienników me są wcale urządzone w ten 
sposób, żeby- się mogły zajmować '.'zbieraniem pre­
numeraty na prowincyi. Więc pomimo najszczer­
szych chęci powstają niedokładności, wskutek czego 
prenumeratorowie potem narzekają.

Literatura i sztuko,
* W izerunek Pana Jezusa- Krakowskie wy­

dawnictwo „Więeei św-iatła" wydało obrazek, przed­
stawiający popiersie Chrystusa Pana, wy-konane 
według fotografii medalionu, jaki znaleziono na 
Cćimpo dei Fiori w Rzymie, a który wybity został 
w roku ukrzyżowania Zbawiciela. Obrazek druko­
wany jest w kolorze rzymskiej sepiii na białym 
kartonie formatu wielkiej oktawy-. Na górze i na 
dole są napisy okolicznościowe, w środku znajduje 
się medalion z profilem Zbaw-iciela, ujawniającym 
w rysach i wyrazie twarzy niezwykłą szlachetność, 
dobroć i uduchowienie. "W wolnem polu medalionu 
widnieje po -lewej stronie profilu Zbawiciela he­
brajski napis „Jezus", po prawej stronie rok wy­
bicia, również w pisowni hebrajskiej. Obrazek ten, 
jako podobizna jedynego autentycznego wizerunku 
Chrystusa Pana, będzie cenny-m nabytk-Tm dla ka­
żdego chrześcijanina.

7, ta rgów  zbożo tw di.
Wiedeń 10 m arca.

(Z). O broty handlow e na. w szystkich ry n ­
kach zbożowych b y ły  w ubiegłym  tygodniu  
bardzo małe, mimo to jednak tendeneya cen 
by ła  wszędzie silna. P rzypisać to  należy w 
pierw-szym rzędzie niezw ykłym  stosunkom  atm o­
sferycznym , k tó re  nie dają absolutnie żadnej 
podstaw y do zoryentow ania sie w  sytuacyi. 
Z nikąd w praw dzie n iesja  jcwwze pozytyw nych 
doniesień o szkodach, zrządzonych w zasiewach 
ozim ych, mimo to jed n ak  powszechną je s t oba­
wa, że szkody będą i to  bardzo znaczne. Skon­
statow ać ich na  razie nie m ożna ze w zględu na 
to, że wszędzie jeszcze g ruba w arstw a śni ign za­
lega ziemię. T a zwłaszcza okoliczność, że osta­
tn im i czasy po k ró tk ich  peryodach odwilży na- 
staw ały  znów ostre mrozy, w zbudza najw iększe 
obawy, iż tegoroczna niebyw ale sroga zim a da 
się we znaki rolnikom . Oczyn iście także w io­
senne roboty  w polu  doznają w tym  roku zna­
cznego opóźnienia.

Lody na D unaju  jeszcze nie spłynęły. Od 
n iepam iętnych  czasów zd arza  się to  po raz 
pierw szy, aby  niem al w połow ie m arca Dunaj 
by l jeszcze zam arznię ty  w środkow ym  biegu. 
Wobec tego i żegluga na południe od B udape­
sztu nie może być o tw arta , a w transporcie 
zbożowym zajdzie co najm niej cztero tygodnio­
we opóźnienie. M łyny je d n a k  muszą uzupeł­
nia-' swe zapasy, gdyż zapotrzebow anie mąki 
je s t duże.

Z akupna zboża do Tl osy i, k tó re w lu tym  
w yw ołały tak i alarm  n a  zagraniczuych  ta r ­
gach 1 s ta ły  się powodem raptow nej zwyżki 
cen, obecnie już  ustały.

rlandel owsem by ł w c i„ g u  m inionego ty ­
godnia ba.rdzo ożywiony-.

D zisiejszy stan  zapasów  głównyvh g a tu n ­
ków ziarna, nagrom adzonych w  W iedniu, je s t 
następujący : Pszenicy 126 wagonów, ży ta  508, 
jęczm ienia 36G, owsa 159, kukurudzy  36, so­
czewicy 7 wagonów.

Loco "Wiedeń notow ano dziś za 50 kilo 
następujące ceny :

Pszenica y^cisańska (78 do 82 kilo) 8'15 
do 8'65, b an a tk a  (76 do 80 kilo) 7'85—8T5,

-8T0, dolno- 
-7'95. 

kilo) 7-00 do 
do 74 kilo) 

74 kilo) 6-90

słow acka (76 do 81 kilo) 7'65 
anstryacka (75 do 79 k ’lo) 7 '5o -

/y to  słowackie (72 do 74
7'20, rozm ąć e w ęgierskie (72 
64)5—7-15, au stry ack ie  (71 do 
do 7-15.

Jęczm ień  moraw ski 8 '25—S'85, z doliny 
M orawy 7-40—7'80 , słow acki 7-30—S io, ze
stacyi nad środkowym  D unajem  00'0—04)0, 
północno-w ęgierski loco stacya 6 '60—7'70, ci- 
sański loco stacya  5 '90— 6-70, jęczm ień na
paszę 6-30—6’70.

K ukurudza węgierska 5'75—5'95, Cin-
q u an tin  6‘55—G'95.

Owies w ęgierski średnie
8'15, p rim a 8 1 5 —8 -50.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we 
Lwowie od 4 marca cfo 10 marca bez opłaty akcy­
zowej. W aluta koronow-a.

Pszenica 8.15—8.25, ży-to 6.2:0— 6.35, jęczmień

g a tu n k i 7'95 cło

browarny 7.25— 7.60, pastewny- 6.80— 7.20, owies 
8.35 8.55. Kukurudza 6.25— 6.35. Proso 0.00
do 0.00. Groch do gotowania 9>.00—9.60, paste­
wny 6.70— 7.10, bobik 6-50—0.70, wy-ka 6-80—7.10. 
Koniczy-na czerwona 62.50— .70.00, biała 30.00 do 

70.00, rzepak zimowy- 12.40 
lniane 10.25

TELEGRAM? .,fWGL4DU“.
(Depesze poranne).

Wiedeń Donoszą z Budapesztu, że rząc! 
w ęgierski zakończył rokow ania z pierw-szorzę- 
dnem i tow arzystw am i okrętow-enn o urządzenie 
służby okrętow ej pod flagą w ęgierską z Tdjeki 
do A m eryki. Zakończono też rokow ania z pól- 
nocno-niem ieckim  Lloydem  i niem iecką L in ią  
lew-antyńską o zorganizowanie w ęgierskiej lin ii 
okrętow ej do Azyi mniejszej. U regulow anie 
słcżby- T ljeka-A m eryka nastąpi po rozw iązaniu 
um owy z L in ią  K unarda. Najszy-bsze linie 
okrętow e niem ieckie belgijsko-holenderskie i 
francuskie wezm ą udział w urządzeniu pod fla- 
gą w ęgierską węgierskiego Tow arzystw a okrę­
towego Rjpka-Nowy Jork .

(Depesze piopołudnioiee).
Budapeszt. Poseł Farkasbazy wyzwał wice­

prezydenta Tzby posłów Ilakovszky‘ego na pojedy­
nek z  powodu obrazy- podczas sprzeczki.

Sofia. M orderca prezydenta m inistrów  P et- 
kowa je s t rodem z m iasta "Widdiria, nazywa 
się A leksander Petrow . Podczas przesłuchania 
na policyi podał, że nie m a żadnych w spólni­
ków. a zam ach w ykonał w tym  celug „aby  o- 
swobodzić B ułgarów ". Okazuje się jednak, że 
w idziano m ordercę w towarzy-stwie trz -ch  in ­
nych  osób.

Z araz po zam achu zebrała się rada m in i­
strów i uchw aliła w ydać nadzw yczajne zarzą­
dzenia wojskowe dla Sofii i prowincyi.

Sofia. Naoczny św iadek zam achu na Pet- 
kowa op o u iad a: P rezydent m inistrów  pow racał 
około godz. 5 popołudniu w tow arzystw ie m i­
n is tra  w ojny Sawowa, m in istra  handlu  Genad- 
jew a i m in istra  skarbu P sj„kow a z przechadz­
ki w parku  Borysa, położonego w południowej 
stronio m iasta. W  drodze pow rotnej do m iasta 
przyskoczył do m inistrów  m łody człowiek i 
strze lił z rewolweru. P ierw szy strza ł zranił m i­
n is tra  handlu  G enadjew a w ramię, następny 
s trza ł ugodził Perkowa powyżej łopatk i inne 
strzały- chybiły-. P rezydent m inistrów  próbow ał 
wsiąść do jadącego  opodal powozu, jednakże 
padł koło stopni powozu na z’emię i w kilku  
m inu tach  potem, gdy- go wieziono powozem, 
zm arł ja k  się zdaje w skutek tego, iż kula n a ­
ruszyła serce.

Spraw ca zam achu je s t w ydalonym  urzę­
dnikiem , nazy wa się Petrow . Próbow ał uciec, 
dogonił go jed n ak  przechodzący drogą porucznik 
gw ardy i K onstan tynów  i n a ta r ł na niego z do­
b y tą  szablą; poczem dwaj  żołnierze policyjn- 
ubezw ładnili mordercę.

A g en t po licyjny, k tó ry  zawsze tow arzy­
szył Petkow ow i, dał k ilk a  strzałów  rew olw ero­
w ych do uciekającego m ordercy, lecz chybił.

R ana m in istra  hand lu  G enadjew a zdeje. 
się być lekką. Ogólnie panuje przekonanie, że 
chodzi o ak t osobistej zem sty na  Genadjewie, 
a p rezydent m inistrów  przypadkow o padł ofia­
rą  zamachu.

"Według innej relacyi, spraw ca zam achu 
miał wspólników, k tó rzy  zdołali uciec.

Sofia. Po zam achu zebrali się m inistrow ie 
na naraaę . M inistrowi spraw  zagraniczny-ch 
Stanciow ow i oddano prezydyum  gab inetu  i 
tym czasowo tekę robót publicznych, zaś lekko 
rannem u Genadjewowi powierzono tymczasowo 
tekę  m in isterstw a spraw  w ew nętrznych.

M inister Genadjow broniąc się, zranii 
m ordercę, k tó ry  strzelał z bliska. Oficer kon­
n icy  K onstan tynów , k tó ry  przypadniem  był 
św iadkiem  zam achu, dobył szabli i z r a r i ł  m or­
dercę w ram ię, oraz w y trąc ił mu rew olw er 
z ręki. M orderca kupi! wczoraj rewolw er za 
16 franków  w jednym  z tu tejszych sklepów.

O grom ny tłum  ludności zebrał się po za­
m achu pod domem Petkow a i długi czas stał 
pod tym  demem. Genadjew  do pukną w nocy 
przyjm ow ał odwiedziny znajomych, k tó rzy  sk ła­
dali mu życzenia z powodu ocalenia. "W m ie­
ście panuje zupełny spokój. Prefektow i poli­
cyi oddano wojsko do rozporządzenia. Izba zbie­
ra  się dziś popołudniu.

W arszaw a Dzienniki donoszą, że by-li po­
słowie polscy- do Dumy wysłali do Petersburga te­
legram z jjowUaniem nowy-o.b posłów i gratulacya- 
mi z powodu solidarności obu polskich kół posel­
skich. Na to nadeszła z Petersburga od członków 
Kola, polskiego telegraficzna odpowiedź w następu- 
jącem brzmieniu; „Serdeczne podziękowanie od 
członków Koła Litwy- i Rusi, solidarnie idącego 
pro foro externo 1 Kołem Korony". — Drugi tele­
gram z podziękowaniem nadszedł od Kola Króle­
stwa polskiego.

W arszawa. Zmarły- niedaw no w A skaba- 
dzio lekarz Czesław Iwaszkiewicz, Polak, zap i­
sał 100Ó. rubli M acierzy polskiej.

Moskwa. Pozpoczęli dziś strejk ślusarze 
m iejskiej kolei elektrycznej, sku tk iem  czego 
m usianóTzupelnie w strzym ać ruch. R ów nież ro­
botnicy- gazowni grożą bezrobociem, jeżeli żą­
dania ślusarzy- r ie  będą uwzględnione. W śród 
robotników  wodociągów prow adzona je s t ag ita- 
cya, dotąd bez najm niejszego rezu lta tu ; na to ­
m iast w-śród służby rzeźniczej daje się zauw a­
żyć wzburzenie.

Mohylow poaolski. N a ulicach rozlepiono 
ogłoszenia jenerała-gubernato ra , że do pogłosek 
o przy-gotow ującyTn: się pogrom ie żydów nie
należy przyk ładać w agi, gdyż gubern a to r do 
żadnych gw ałtów , ani pogrom ów nie dopuści.

Łlizawetgrad. W ystrzałem  z rew olw eru 
zabito tu  przewodniczącego zw iązku ra ro d u  ro­
syjskiego A leksandra Prochorow a.

Kalisz. O tw arto tu  czy te ln ię M aoierzy 
szkolnej im ienia M ickiewicza.

Moskwa. A resztowano tu  adw okata Zdu­
nowa, podejrzanego o udział w obrabowaniu 
skarbn ika in s ty tu tu  rolniczego.

Odesa. w  oddziale banku rosyjskiego 
dla hand lu  zew nętrznego znaleziono bom by, 
k tó re  przyniósł kancelista K nźm in. Przy-goto- 
w ywano zam ach na  kasę.

Paryż. Dziś w nocy7 zm arł b. prezy-dent 
Rzeczypospolitej C asim ir Perier.

Marsyha. Podczas orkanu zaw aliła  się bę­
dąca w budowie fab ry k a  i pogrzebała pod g ru ­
zam i 9 robotników.

-11.25, n a s ie n ie
40.00, szwedzka 60.00 
12.60, Inianka 11.00- 
do 10.75, nasienie konopne 9,75 — 10.00, tymotka 
30.00—35.00. Chmiel 82.50— i 110.00. Nafta zwykła 
16.50— 17.50, salonowa 18.50— 2 0 .0 ^ .— Spiry-tus 
10.000 literpercent gotowy, kontyngentowany 40.85 
do 41.20. Spirytus nadkontyntyenf RpkskontyngĄ 
23.Lo — 23.85." *

H O T E L  FR A N C U SK I.
Lwów — Plac M rryacki.

lir.stauracya. Bolcój do śniadań. W szdhie nona i 
delikatesy.

Przyjechali dDia 12 marca E. Kruszewski 
z Ifanau, W. Ząbecki z Podbuża, R. Fischerowa 
z Drohobycza, F. Perker z Wiednia, ,J. Krzysztofo- 
wiez z Artasowa, E. Kohn z Berna, S. Goliński 
z Krakowa, G. Schulz z Hamburga, B. Obfidowicz 
z Tarnopola, L. Nadel z Budapesztu, A. Chmielew­
ski z Borysławie, N. Enis z Drohowyża, A. Deloff 
z Wamaw§r, J. Swiąde-- z Cieszanowa, J. Zeitle- 
ben z Zabajec, P. Martyniak, H. Iiennau z W ie­
dnia, A. Maysala 7, Rumunii, J. Gołębsk' ze 8la- 
wentyna, A.'-Sierpiński z Warszawy.

f l J * ;O E S Ł A K E .
Piubryka ta nie poctoiizi od Redakcji, nie biarze t r i  

ona za m ą na siebie żadnej odpowiedzialności.

V f ; ( t j a  dii n i b y c l a .  
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Nie^będny krem do zębów  
U tr z y  r t i j s  z ą b y  b ia ło ,  c y y s l o  i z d r c w c .

dla
-OCkl OKT 
przeciw 
fa łszer­
stwu

immnwip |  1ATICM1I
2 I fe ł n;" H G i s  i m m

tom So.uerbre.nR.
fctfsta n r ,  I g n a c y  S a n d a u e r

ordynuje ul. SłyLińusSo t£L 
Plom br ..lute re-rcala-iowe, zęby * \fr-je te , kerony ' rems/ki

Rok za ło zerra  1853

Dom bankowy i kantor wymiany
pod firmą

AUGUST SGEELLIMBEEG % SYK
uh k iiro la  L u d w ika  1

kupuje i sprzedaje wszelkie, papiery w-artościowe, 
oraz losy, l.awet i v zasfaw-ie będące.

Losy tak wykupione, jakoteż wszelkie inne po- 
iedy-ńczo lub w grupach sprzedaje W doieohn/rn 
.piatach niiesięcznych.

W i d / i t  e a z ^ tv  „ v a r i i*'(4 w.

B udaoaszt 12 m arca. (Giełda zbożowa). 
(K ursa w koronach i za 50 kilogram ów). 
Pszenica na kw iecień 7-58—7 59, na maj 7 5S — 
7'59, na październik  7 '90—7-91; żyto na kw-ie- 
citm  6 '78—6p79, na m aj OOO— 0'00, na paździer­
n ik  6'82—6'83 ; owies na kwiecień 7 '68— 
7'69, na maj 7 '65—7-67, na październik  .6’74 — 
—6-77' -. kukurudza n a  maj 5 ‘25—5'26, na  l i­
piec 5 '39—5’40. R zepak na  sierpień 13'69— 
13'70. — Oferty- na pszenicę : m ierne, — Chęć 
kupna: dobra. — Usposobienie : silne, — Pogo­
da : p iakna, lecz zimno.

Wieaeń 12 m arca. (Giełda towarowa). Cu­
k ier 20'80—20-90, 20'65—20-75 sfspoknjnie). — 
S p iry tus 43'40—44-00 (idzie w gorę). — N afta  
galicy jska bez zm iany.

Giełda południowa (gadzina 12 minut 30j 
Wiedeń 12 m“rca.

Marki 117.77, renta majowa 99.00, węgie-ska 
renta koronowa 95 00, akcye. ausir. zakł. kredyt. 
686 00, w-ęg. zakł. kred. 808-00. angiobanku 314-00, 
unionbanau 592 50, bankyereinu 566.00, landerbanku 
465-00, kolei państw. 681-25, lombardy 154 50, akcye 
kole- Eibethal 000-00, fabryki broni 564 00, tytoniowe 
000 00, alpiny 619.75, Rima Muranyi 568-50, prag. 
T. żel. 0000 00, losy tureckie 183 25, ruble 253.50. 
Usposobienie: silne.

5%  renta rosyjska na r. 1907 85-10.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON,

Lwów — P lac M aryacki 
Przyjechali dnia 12 marca. J  br. Błażowsk’ 

z Czeremchowa. W. Krzyżanowski z Lisek. P. Ja- 
rzymowscy z Putiatycz. H. Wysoczańska z Liska. 
A. Czarkowski z Lubienia, S. Kędzierski z Me- 
reszczowa. Rotm. M iśniew-ski z Tnrynki. M. Ni- 
wiccy z Bortnik, P. Łępkowzcy z Czaszyna Pp 
Kozłowscy z Lipy.

t. 12 maTC-a. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.

za 11)0 K Kolej pal, K arola Ludwika pi
400 Koron —.— d o  Kolej dworsko-Czern - Ja s1;
po 400 kor. 677 — de 582.—. Banku hipotecznego p 
400 kor- ó^-OO do 693-00 Akcye garbarni w Pizeszowi 
po 400 kor. — , do — . —. Tow. budowy wagonó 
w Sanoku po 500 koron 400.— do 500'— Banku dl 
handlu i przemysłu po 400 k. 115'—-1 4 0 —.

S.tRtT j «- za 100 R. : Banku bipot. palii
6 proc los. w tiO lat. z 10 pro-- prem 110 50 do 111 2 
4 i pół proc. los. w 50 lat 1O0 50 do 101 20 4 proc'; lo: 
w 60 lat 97 40. do 98-10. Banku kraj. 4 i pół proc. lo s 1’ 
51 lal 101 50 do 10? 20. Banku K raj 4 proc. los w 67 b 
98 80 do 98 70.— Tow. kred. Gal ziemskie 4 proc, 0 em 
sya) 98 80 do 00 00, 4 pi :fc; los w 41 i poł latach 9 8 
do —.—, 4 proc. los w 66 lat 97 80 do 98'50.

łM ill..i ze. 100 K.: Gal fund. propinacyji.ego 4 pre 
99-30—100 00. Bukowińskiego iund propin. Ł’proc. 102 0 
do — . Kom. Banku kraj. 4 ty ty  (3-ej emisyi) 100.70 d 
10140. Kolejowe lokalne Banku K ra jo w e g o  4-procentow 
po 200 koron 97 30 do 98 00. Pożyczki kraj. z r 187 
proc. — do — .— pr c. z 1893 t .  98 0 0 —98 70. mis 
sta Lwowa i  proc. 93 50 do 96 20, 4°/„ bez podatk 
(konwers.) 98 10 - 98.80,

M #»etr. Duka' cesarski 11-26 do 11-42 Kapoleon 
dor 19-04 do 19-25. 100 ruble rosyjskie papierowe 252 t 
do 25*00 100 marek n 'ern ieck ich’ 117-40 do 117-90

Ruch pociągów kolejowych
wainy od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 

skiego,
P rsycboduą d c  Lwowa :

Z KraLowa; 2 . 3 r ,  1 .3 0 ,8 - 4 0 * ,  r.,50*,8.45, 5.1a,
7 i K«es*owe ; 10 35.
Z Podwołoc.ry-A na dworr^c główny : 7,20, 11.45, 2 .2 0 ,  

5.50. 10,60*
Z Podwołoi zysk na  P o i sn u c ie  : 2  0 5 ,  7.09. 1 1 5 . 2 5 ,  

10 12*
Z C -cm iow ieo; 1 2 .2 0 %  1 .4 0 ,  6.10, 6.45 9.05*.
Z Kołom yi: 10. 5 
Ze (S ta n i s ła w o w a :  C.06.
Z Kawy i Sokala: 7 .50.
Z Jaworowa: 8.13, 4 37.
T i Sambora: 8. i5 , 1.50, 9.20*.
Z Lawo o mego: 7.29, 11.50, lO.oO- 
Z  Tuchli: 8.5b.
Z Bełżca 4.50.

O dchodzą ze I.wow r :
Do Krakowa 8 .2 5 ,1 2 .4 5 * ,  2  4 5 ,  4 0 5 ', 8.3-5,6.S5*, li.Oć* 
Do Kzeasowa: 4.05.
Do podwołooBysk z dworca głów nego: 6.20, 1C.51, 2 .2 1 ,  

6.15*, 9.60*.
Do PodwolooBysk z Podiamoza; 2 .3 0 ,  6.35, 11.16, 6.97* 

10.08*.
Do uze-niowiec. 2 .C 1 , 2 . 4 0 ,  6-15, 9.20, 10.40*.
Do Stryja: 11.80*.
Do Rs wy i Sokrla: 7-25 .
Do Jaworowa : 6.55, 6.CK)*.
Do Sambora; 8. V, 4.15, 10 51*.
Do Kołomyi i Żydaazowa: 3.80.
Dc Przemyśla, Chyiowa: 10.06*.
Do Ławooznegn; 7.80, 2.80, 6.25*.
Do B »łzu  10.45.
Do Stanisłs .ro--a, Oaortkcwa. Husiotyna: 9.10*.
Do JaLowa d.14

ilw & g a . Pociągi pospiesme drnkt w .ne są utersmi 
kpwtemi; pociągi Buons ciuaosone »<» g —iaiaką. era 
nocna liczy się od gudi. 6 wieotór do 5 min. 59 rano



4 PU SE G L Ą D  z dnia IB Marca 1907.

k. uprzyw. galicyjski i §  akcyjny Bank hipoteczny
w e  L w o w i e

\

Filie: w Krakowie, w Czemiowcach, w Tarnopolu. Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwoloczyskacb, w Nowosielicy

AHTTOR W YM IAM Y
*

kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji.

Ubezpieczanie InsówZlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich

informacyj co do pewnej i korzystnej

W j I

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia

prowizyi i kosztów.

przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
P R Z Y J M U J E  W K Ł A D K I

na rachunek bieźąey, na które wydaje na żądanie książecz­
ki, bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela

na nie zaliczek.
Bezpłatne przeglądanie numerów losów

i innych papierów podlegających losowaniu.

Nadto zaprowadzone na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe (Safe Deposits).
Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie b e z ­

p i e c z n i e  a  d y s k r e t n i e  przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

p a t e n t y
wszystkich krajów wyjednywa i spienięża

M. G E L B H A U S ,
in ży n ie r i za p rzys iężo n y  rzeczo zn aw ca  

Wiedeń VII., Siebensterngassa 7,
(naprzeciw  c. k. urzędu patentow ego.)

Do siewu wiosennego jest

fJSączka żużlowa Thomasa
ę.

k  %

najtopszym  i najtańszym  nawozem  fosforowym 
pod

zboże
okopowiznę 
rośliny pastewne 
jarzyny  i Da 
wilgotne łąki

Baczność na znak  ochronny, plom bę i oznaczenie zaw ar­
tości, poniew aż naśladownictwa są na porządku dziennym.

F a b r y k i  M a t ó w  T h o m a s a "
Stow. z ogr. por. B erlin  W . 

J e n e r a l n y  r e p r e z e n t a n t

użyta 
wykazuje 
jak nailepszy 
skutek

JÓZEF MAURACH, we Lwowie
ul. Kościuszki 18.

P om im o ogólnej z w y ż k i
cen, a to zarówno wszelkich surowców, jak  ciemniej opalu 
a przedewszystkiem robocizny, ceny naszych sztucunych 
nawozów na wiosnę 1907 pozostały te same, co w ciągu 

całego roku 190S.
I, galic. Towarzystwo akcyjne dla przemysłu chemicznego 

Lwów, Akademicka 9.

N ajstarsza  w  k ra ju  fab ry ka  ---- ------------- "=

S T Ó H  i  Ź A L T J Z Y I
do okien wszelkich systemów = : - .  ------  -

Paraw anów , ścian ruchomych i t. p.
Ul. y  U M S K I lwów. Hotel Żoria.

Cenniki ilustrowane gratis. P P . A rchitektom ceny specjalne

Kawiarnia Amerykańska
C odzienn ie  k o n c e rt m uzyki w ojskow ej.

Posaątek o 9. godzini© wieczorem.     - =   -

K ap ita liśc i
i posiadacze losów, zechcą zażądać nume­
ru  okazowego „Gazety handlowej11. Abo­
nament od dziś do końca 1907 włącznie 
z rocznikiem finansowym wynosi 4 korony

Do w yd zierżaw ien ia  folwark 300 
m rg , trzy kim. od Sokala. Z arząd dóbr 
Switarzów poczt* Sak*’

Kto chce Żyć bardzo długo i zawsze 
być zdrowym, niech zjada dziennie trzy 
łyżki prawdziwego miodu Miód twardy 
5 klgr. 0 kor., „rarytas miodoborów1' (gę­
sto płynny) 6 koron 00 hl. franco. W łasne 
pasieki- Kcrzerctawicz cm. nauczyciel 
lw anciany.

Poszukuję posady
samoistnego ekonoma lub kontrolera, z do 
breini świadectwami, z dobrą rekomenda 

cyą. Tarno p o l poste restante E. T .

Przy odpowiednich świadectwach, reko­
m endacji i złożeniu pożądanej kaucyi 
poszukuję posady na zarząh  ę, kontrolera 
łub kasyera dóbr i lasó#. Łaskawe zgło­
szenia pod , , R zetelność" Chorostków

Ekonom
średniego wieku, żonaty, bezdzietny po­
szukuje posady. „E ko n om " r. Jarosław

K a la fio ry  piękne róże sztuka 40—6i_ 
halerzy wysyła Antoni K lim ow icz
Lwów.

N auczyc ie lka  z  m aturą gimna- 
zyaln ą  poszukuje lekcyi. Adres : M . S. 
adm inistracja  Przegląda.

Rządca rolny
w średnim  wieku, poszukuje posa­
dy w w iększym  m ają tk u  ziemskim 
na pensyę, albo tan tyem ę, z gw a- 
rancyą za najw yższe m ożliwe do­
chody. W  m ają tk ach  zaniedba 
nych, obowiązuję się przeprow a­
dzić w szelkie sanacye z najkorzy­
stn iejszym i rezu ltatam i, posiada 
dobre rekom endacye jak o  też  od­
powiednie kw alifikacye w zakresie 
ro lnym  i rachunkow ości. Łaskaw e 
zgłoszenia proszę adresować pod 
A gronom  do b iu ra  dzienników 

Sokołow skiego Lw ów, Pasaż 
Hausmana 9.

,, Anty wytrych"
zabezpieczają’y wkłady do zamków poleca 
F r . C hladek magazyn wyrobów żel 

metalowych Lwów, Rynek 45.

Ulepsz; istii
i wypróbowaną służbę poleca bezintere­
sownie JW P. Obywatelom. Biuro zała 

twień Lwów, Dominikańska 9.

A  A .  A o A A  A k

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, c e b ro  stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kom pletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyna  
jub ile r, Lwów, Hotel 

E uropejski.

W  'W ▼ • ¥ ¥ ¥

Elektryczna palarnia
K aw y

Leonarda Soleckiego
w e L wowie u). EJrtc. e g *  2 .

fołeest wyborn ; lZiloaz&nki kaw ocdaiea- 
nio świeżo p a b n jc h

l kg  MeUnge . N r 1 ił. 2 80
1 „ N r. a. „ 2-40
i  „  „  N t. 8. n ‘2.—

v » • * rt
We-.ystkie powyżsi© mieszanki kawy wy­
g n a n e  są ■ nujszlachetniajstycŁ  gatunków  

n d iE ac iiią  sią z n a k o m i t y m  a rn a *  
k le m  i z a p a c h o m  e ra i w jdatuo to ią , 
t ir tu c o  la lecaią  l ą  jako nojlepezs i naj- 

t.' ń tze  w nżyciu.

mmmo&mm®

''Wino!
D alm atyńskie czerw one natu ra l­
ne za litr  44 halerzy, b ia łe  3-letnie 
50 halerzy, dostarcza w beczkach od 

50 litrów

E d m u n d  P a u k
w iniarnia Fium e.

P róbka  5-cio kilowa dla przekonania 
się o jakości kosztuje Koron 3 '— fran- 
ko do każdej poczty. — Cennik g ratis i 

franko.

i w  g r a t i s !
Celem reklamy naszych 
zegarków i rozpowszech­
nienia naszego bogato illu- 
Btrowanego katalogu mo­
że każdy czytelnik tegoż 
o trz jm ać darm o A n k e r  
zegarek  R em ontoir

m ę z k i  l u b  d a m s k i .
Proszę przysłać swój adres załączyć w  
m arkach  4 0  h a le rzy  na perto  do

ftgoiaus „Delta" u  legano
(Schweiz). Listy do Szwajcaryi kosztują 25 h.

Znane zakłady artystyezno-fotograficznę
,,Adela“ ,,Rembrandt“

I ayÓw , P asaż jMiltolasclia L w ów , P asaż llausm anna
wykonują fotografie po .następujących cenach:

O wizytowych. z lr ,  2 •— 6  m a l i /  m ak a r  t %łr. 3 '—
O secesy jnych  2 ' —  6  g ab in e tow ych  „ 4 '—

Wnzelkie inne form aty, grupy, tableaux i powiększenia po cenach ja k  najniższych.
Za wykonanie artystyczne, trw ałe i podobiznę ręczy się.

»» Rem brandtU
Pasaż Hausmanna.

„ A d e la "
Pasaż Mikolascha.
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wypłacamy bez potrącenia. Kupno i sp rze­
daż listów zastawnych, obligacji i moo^t. 
Losy na spłaty miesięczne. Wydawnictwo 
gazety losowań pt. „Gazeta liandlowa“ 
Prosimy zażądać naszego kalendarzyka 
ban t i- łw n  i im morów '■t-.szowy h „Gaze­
ty bandicj.łtę1'. Łom bankowy S c h i i tZ  i 

C h a j e s  v,-e Lwowie pl. M aryacki ł. 7.

Masło deserowe
codziennie świoże deserowe m asło notte 
9 funtów  za 9K . 80 w yżyta franco za po 
braniem  poeztowem. Za najlepszą obsłn 

gę ręczę.

Antoni Drobner
Brzesko, G alicy a.

Z  d ługoletn iego  dośw iadczen ia  w iem y,
że wiosenne zasilanie ziemi naszymi sztucznymi nawoza­
mi działało najlepiej po zimach obfitych w śnieg. W  roku 
obecnym zatem nie powinno się zaniedbywać tej sposob­
ności zwłaszcza, że i tak  oziminy w wielu okolicach kraju 

ntają być bardzo liche.
I. galic. T o w arzys tw o  akcy j. d la przem ysłu  

chem icznego Lw ów , A kadem icka  8 .

H andel za ło żo n y  w  r . 1789 .

Fryderyk Schiibuth i Sp. *
Lw ów , Rynek 4 5 .Rynek

Jedyna krajowa fabryka świec woskowych i blichowsnia wosku
poleca :

Ś w iece  woskowe białe i ozdobni* malowane, Patchały, Gromnice, S to­
czki woskowe, Buki;-ty do świec i ołtarzy.

Główny z iład  »*jlep8<yeh świec ztearynowyoh fabryki „A E *i5L L O “ 
W łasnego wyrobu na.piękniejsza i naileosz , nagrodzona mod»,lotni .zatłngi

M A S A  K A U C Z U K O W A
do zapniiczar-ia podłóg w p'ęeiu (dcieuiaoh Pudełko w ystarczające es d u ­

ży pokój Koc. 2.
M IÓ D  L IP O W IE C  Jedyny środek przeciw kaszlowi słoik duży 7 0  c t. m aty 4 0  ct.

Panienka
z dobrego domu, rozum iejąca się na go­
spodarstw ie, umiejąca szyć, poszukuje sto ­
sownego miejscu. Łaskawe zgłoszenia p. r. 

NI. B. 10. Tłumacz.

Biuro dzienników Sokołowskiego w e Lwowie 1o©  
&  
o

P a s a ż  H a u s m a n a  |
przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityczuy społeczny

i literacki

©
BB2&K5fl2K81Kaa ■ ^  W « .  w  m fc4M BW .  O

©
wychodzący w K ijowie od 1 stycznia 1907. ©

P re n u m e ra ta  w e  L w o w ie  9  k o r . p ó łro c zn ie , na © 
p ro w in c y ę  10 k o r . p ó łro czn ie .

K R E S Y

R edaktor odpow iedzialny W s c ł s w  R S a s łO W S k l. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich Z drukarni K. Wiciarza.


